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W trosce  o m ło d z ież  kom batancką
Stoimy na progu now ego ro­

ku szkolnego. Choć dotyczy on 
głównie m łodzieży, nie mniej ra­
zem z nią przeżywamy w szyscy  
ten moment, który dla wielu  
naszych dzieci jest przełom o­
wym.

Jest to  zarazem chwila, może 
jedyna w  roku, kiedy na te­
maty m łodzieżowe można ze 
starszymi ludźmi więcej poroz­
mawiać, niż k iedykolw iek w cią­
gu roku.

G dy myśli się o m łodzieży, 
tyle się różnych nasuwa proble­
m ów  do rozważania, że nie ob­
jąłby ich ten jeden artykuł 
dziennikarski.

Przywykliśm y na młodzież 
dzisiejszą narzekać, wysuwając 
dużo do niej pretensji, a nie za­
stanowiliśm y się, czy to nie cza­
sem wina nas samych, żeśmy jej 
takiej pozw olili wyróść. U derz­
m y się w  piersi i zapytajmy, 
cośmy zrobili, aby m łode nasze 
pokolenie ochronić od niepożą­
danych w pływ ów  Ten rachu­
nek sumienia u niejednego z nas 
gotów  wypaść nieszczególnie...

Twarde życie i ciężka praca, 
która wielu trzyma w swych  
kleszczach od rana do nocy, nie 
pozwala na to, aby racjonalnie 
i systematycznie zająć si? w y ­
chowaniem sw oich dzieci. Czyż 
mało jest takich ojców, którzy 
synów  swych widzą tylko raz na 
tydzień w niedzielę, gdyż co­
dzienne drogi ich rozchodzą się 
zazwyczaj — gdzież tu więc m ó­
wić o nadawaniu kierunku ideo­
w ego, na czym nam najwięcej 
pow inno zależeć.

Szkoła — zwana wprawdzie 
z łacińska nauczycielką życia 
„magistra vitae“ — nie zawsze 
uczy tak, jakbyśm y sobie tego  
życzyli. Ileż to razy chłopak 
wraca ze szkoły z głow ą oszo ło ­
mioną hasłami, które obce są je­
go ojcu, jego dom owi rodziciel­
skiemu! Tanie hasła dem ago­
giczne trafiają tak łatwo do m ło­
dych um ysłów. W  dom, który 
był ostoją postępu, wkrada się 
tą drogą czarna reakcja, nieto- 
lerancyjność, zawiść rasowa, czy 
narodow ościow a. Załamujemy 
nieraz ręce, słysząc to w szystko, 
co już zdołało się wsączyć w  
młodą duszę i porobiło w  niej

szczerby, tak groźne dla rozwoju  
psychiki chłopca. Dobrze jeszcze 
gdy się zawczasu przychwyci te 
herezje i w  rozmowie naprostuje 
wszystkie krzywe drogi, na któ­
re ten m łody człowiek zaczynał 
już wchodzić. A le do tego trze­
ba, aby ojciec znalazł czas na 
rozmow? z synem i aby chciał z 
nim rozmawiać <na poważne te­
maty.

M inęły czasy szlacheckich ko­
bierców, na które pokornie 
kładł się duży panicz p od  wą- 
sem, oczekując plag z ręki pana 
ojca. M inęły też czasy, k iedy aż 
do matury traktowało się każde­
go chłopca jako smarkacza, z 
którym nie ma o czym rozma­
wiać.

Dzisiejsza młodzież przerosła
0 głow ę pokolenia uczniowskie 
sprzed w ojny. Czyta w szystko, 
wie o wszystkim  i nad w szyst­
kim się zastanawia. N ie  obcą jej 
jest wielka i mała polityka, inte­
resuje się życiem publicznym —
1 jeśli z nią o tym  nie będą m ó­
wili rodzice, w p ływ  wywrze kto 
inny.

W ażną rolę odgryw a tu atmo­
sfera dom owa. N iech B óg bro­
ni, aby w  nasze dom y wkradł 
się pesymizm i krytykanctwo  
jałowe, bo nasiąkną nimi m ło­
de dusze i nie pozostanie im na 
dalsze życie już żaden jaśniejszy 
promyk słońca, wyrosną z nich 
mali malkontenci, którym nigdy  
iuż nie będzie dobrze na tym  
świecie. Jeśli nie stać nas już na 
optymizm, to bądźmy przynaj­
mniej obiektywni, nie odbieraj­
my tym małym wiary w  ludzi, 
w sprawiedliwość społeczną, nie 
skracajmy im życia o  brak idea­
łów.

1 ak pięknie pow iedział nie­
dawno Pan Prezydent M ościcki 
do reprezentacji dziennikarskiej, 
że każdy człowiek pow inien w y ­
tworzyć w  sobie harmonię w e­
wnętrzną, która da mu szczęście.
I gdy kiedyś przyjdzie nań p o ­
ra śmierci, to będzie umierał na 
w esoło...

Harmonię wewnętrzną nie tak 
trudno jest przecie w yw ołać w  
młodych duszach, nieskażonych  
jeszcze brudem świata. A le mu­
simy my sami mieć w  sobie po­
godę ducha, która niezawodnie

udzieli się także naszemu naj­
bliższemu otoczeniu.

M y, byli obrońcy Ojczyzny, 
jesteśmy w  tym  szczęśliwym po­
łożeniu, że prócz pogodnej at­
mosfery domowej możemy coś 
więcej jeszcze dać naszym dzie­
ciom: tradycję, której jesteśmy 
nosicielami. N ie wystarczy zosta­
wić im w  spuściźnie szabli na 
ścianie i orderów na starym mun­
durze ojcowskim . N ie  skąpmy 
im żyw ego słowa z własnych  
wspom nień i z dziejów  w sp ół­
czesnych bohaterów, aby do­
słow nie z ust do ust przechodzi­
ła z pokolenia na pokolenie tra­
dycja walki o w olność i spra­
wiedliw ość, tradycja wiernej 
służby dla Państwa. Pokazujmy  
im czołowe postacie, iktóre ode­
grały swoją rolę w  dziejach 
odradzającej się Polski, aby za­
pamiętały ich sobie i wzrastały 
w  kulcie bohaterstwa. D zieci na­
sze są tym  szczęśliwym  pokole­
niem, które na własne oczy w i­
działo W skrzesiciela O jczyzny i 
patrząc na Jego życie i czyny, 
m ogło czerpać stąd bezpośredni 
wzór służby obywatelskiej. Ten  
kult nie może zamrzeć n igdy i 
ta tradycja musi się utrwalić w  
formach jak najbardziej skrysta­
lizowanych.

N ajw yższy już czas, abyśmy
0 m łodzieży kombatanckiej po­
myśleli jako o całości, nie p ozo­
stawiając jej na łup różnej agi­
tacji partyjnej. M am y do tego 
nie tylko prawo, ale i obowiązek, 
aby tę m łodzież zorganizować
1 podporządkować w yższym  
wskazaniom, wypływającym  z 
ducha naszej tradycji w ojsk o­
wej.

D oceniły  wagę takiej akcji 
wielkie um ysły za granicą. W ło ­
ska „Ballila" i „Hitler-Jugend“ 
m ówią o tym najwyraźniej.

N a terenie związków sfedero- 
wanych też już są pewne próby  
poczynione. Istnieje przecież od  
szeregu lat i dobrze się rozwija 
„Organizacja M łodzieży P o­
wstańczej", powołana do życia 
przez Związek Powstańców  Ślą­
skich, w  których duchu i trady­
cji w ychow uje się kilkanaście 
tysięcy m łodzieńców na Górnym  
Śląsku i ci z pewnością nie 
sprzeniewierzą się spuściźnie oj­

ców, ani nie dadzą ucha p od­
szeptom gadów  z przeciwnego 
obozu.

Pewną uwagę na swoje młode 
pokolenie zwrócił Związek Sy­
biraków, przy którym istnieje 
jako oddzielna jednostka orga­
nizacyjna „M łodzież D alekiego  
W schodu".

Tradycje K aniow czyków  i 
Żeligow czyków  przekazywane 
są w  liceum handlow ym  imienia 
tej organizacji.

Najbardziej predystynowane  
do takiej akcji Związki Legioni­
stów  i Peow iaków  nie rozpoczę­
ły szerszej roboty w  tym  kierun­
ku, ograniczając się głównie do 
pom ocy kolonijnej dla dzieci 
swych członków.

T ylko  w  Krakowie powstała 
przed rokiem przy Związku Le­
gionistów  pod kierownictwem  
posła Pochmarskiego Sekcja 
M łodzieżow a, która skupia się 
w cieniu historycznych Olean­
drów na swoje tam świetlicow e 
zajęcia. Pieśń, poezja i opow ieść  
legionow a są zasadniczymi ele­
mentami wieczorów  tradycji tej 
sekcji, która wzięła sobi.e za za­
danie także pom oc naukową dla 
uczącej się m łodzieży legionowej 
i ipomoc koleżeńską w  w yszuka­
niu pracy dla dorosłych synów  
i córek legionistów . ^ITszystko 
to jest jednak dopiero w  za­
rodku.

Inne związki historyczne też 
nie przejawiają w iększego zain­
teresowania dla tego zagadnie­
nia, które zasługuje na to, aby  
się zaja^ nim na serio i do zor­
ganizowania całej akcji przystą­
pić planowo.

Zabrać tu musi głos przede 
w szystkim  Zarząd G łów ny Fe­
deracji PZ O O ,. której Prezy­
dium uznało już wielką aktual­
ność tej sprawy.

M łodzież kombatancka czeka 
na skinienie ojcowskiej ręki, 
aby m ogła stanąć do szeregu 
pod sztandarami tradycji i w  
kulcie bohaterstwa.

Zanim to nastąpi, rozpocznij­
my now y rok szkolny każdy na 
swoim  dom ow ym  podw órku  
rozmową z własnymi dziećmi, 
na którą chęć i czas u nas zna­
leźć się musi!
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Straże pożarne w s łu żb ie  OPLgaz
(Na Tydzień Obrony Przeciwpożarowej Państwa)

G dy E uropa cała pełna jest a la r­
mów  w ojennych —- Polska, k tóra 
gw ałtow nych zb ro jeń  w tej chwili 
nie p rzeprow adza, stawia jednak  przed 
oczy społeczeństwa kwestię nie mniej 
w ażną, jak  zbrojenia, to  ob ronę prze­
ciw lotniczą i przeciwgazow ą, do 
której trzeba być zawsze przygo to ­
wanym.

T ak się złożyło, że w łaśnie w tym 
czasie w ypada tydzień  p ropagando­
wy Z w iązku Straży Pożarnych R. P., 
k tó rym  w  marcu br. pow ierzone zo ­
stało przez rząd  k ierow nictw o p rzy ­
gotow ań O PLgaz w  zakresie akcji 
przeciw pożarow ej. W  ten sposób 
Zw iązek Straży Pożarnych, uznany 
jeszcze w roku  1933 za stow arzysze­
nie wyższej użyteczności, wzmógł 
jeszcze więcej swoje znaczenie i stał 
się bliższym  tym  wszystkim  organ i­
zacjom , k tó re  obronę państw a m ają na  
czele swego program u działalności.

W  zw iązku z tym  organa inspekcyj- 
no-instrukcyjne Z w iązku Straży Po­
żarnych organizują i prow adzą w y­
szkolenie w OPLgaz w  zakresie akcji 
przeciw pożarow ej, czuw ają nad  go to ­
wością bo jow ą straży i okręgow ych 
pogotow i pożarnych w dziedzinie 
OPLgaz, oraz staw iają w nioski co do 
zaopatrzenia ich w odpow iedni sprzęt 
techniczny dla potrzeb  OPLgaz, oraz 
w ydają  opinie fachow e p rzy  naby ­
w aniu tegoż sprzętu przez gminy, 
przedsiębiorstw a, zakłady, instytucje, 
straże i pogotow ia pożarne w zakre­
sie akcji przeciw pożarow ej.

K ierow nictw o przygotow ań obrony  
przeciwlotniczej i przeciwgazowej w 
zakresie akcji przeciw pożarow ej, w y­
konyw anych przez straże pożarne za­
w odow e w miastach liczących ponad
200.000 m ieszkańców  spraw uje inspek­
to r naczelny Z w iązku S traży P ożar­
nych —- w  m iastach zaś liczących
40.000 do  200.000 mieszkańców  w ła­
ściwi tery toria ln ie  inspektorzy w oje­
w ódzcy  Z w iązku S traży  Pożarnych. 
W  pozostałych gm inach kierow nictw o 
przygotow ań -obrony przeciwlotniczej 
i przeciwgazow ej w zakresie akcji 
przeciw pożarow ej spraw ują właściwi 
tery toria ln ie  in struk to rzy  pow iatow i 
Zw iązku Straży Pożarnych.

*

Skoro tak w ażne zadanie czeka 
straże pożarne na w ypadek w ojny, 
silną też musi być ich -organizacja i 
rozległą sieć organizacyjna.

Dzieje pow staw ania straży pożar­
nych sięgają odległych czasów. Pierw ­
sza straż pożarna na ziem iach p o l­
skich pow stała w W ilnie w r . 1802. 
W arszaw a zdoby ła  się na stalą o b ro ­
nę przeciwpożaro-wą w kilka lat póź­
niej, dopiero  w r. 1806.

R ządy zaborcze, odnoszące się n ie­
życzliw ie, a w  najlepszym  razie o b o ­
jętnie d o  najżyw otniejszych spraw  
gospodarczych i społecznych na za­
grabionych  ziemiach polskich, nie 
kw apiły  się do  podniesienia stanu 
ich bezpieczeństw a pożarow ego. Spo­
łeczeństwo polskie samo pod ję ło  in i­
cjatywę i mimo op o ru  przedstaw icieli 
w ładz, poczęło  organizow ać ochotn i­
cze straże pożarne.

-Pierwszą ochotniczą straż na zie­
miach polskich założono w r. 1858 w 
C hełm ży na Pom orzu (w zaborze 
p ru sk im ). W  zaborze rosyjskim , pierw ­
sza pow staje O chotnicza Straż Po­
żarna w  K aliszu w r. 1864. W  zabo­

rze austriackim , pierwsze pow stają 
ochotnicze straże pożarne w K rako­
wie i w  T arnow ie w r. 1865. W  tym że 
zaborze, dzięki większej niż w innych 
zaborach w olności zrzeszania się, u- 
tw orzono  w r. 1875 K rajow y Zw iązek 
O chotniczych Straży Pożarnych.

Po  odzyskaniu  niepodległości odby ł 
się w r. 1921 pierw szy ogólnopań- 
stw ow y zjazd delegatów  straży pożar­
nych, na k tórym  pow ołano do życia 
G łów ny Zw iązek Straży Pożarnych R. 
P., jednoczący wszystkie ówczesne 
dzielnicow e związki.

W  Polsce czynnych jest obecnie 
13.510 straży pożarnych , w tym 11.710 
straży ochotniczych, 57 zaw odow ych,
1.743 inne, jak kolejow e, wojskowe, 
pryw atne (przem ysłow e) i przym u­
sowe.

Z  zestawienia tych liczb z ogólnym  
obszarem  państw a w ynika, że jedna 
straż pożarna  w  Polsce przypada śre­
dnio na obszar 35 kim. kw.

G ęstość rozm ieszczenia straży jest 
w różnych w ojew ództw ach różna. 
K iedy np. w w ojew ództw ach central­
nych średnia obszaru  działania straży 
(zaw odow ej lub  ochotniczej) zawiera 
się w granicach 20 — 30 kim . -kw., 
to  w w ojew ództw ach kresow ych je­
dna straż p rzypada na óbszar dw u­
krotnie w iększy, w w ojew ództw ach 
zaś poleskim  i w ileńskim  naw et trzy ­
krotnie.

O brona przeciw pożarow a miast 
w iększych oraz dużych przedsię­
biorstw  narażonych ze w zględu na 
swój charakter na znaczne niebezpie­
czeństwo pożaru , oparta być musi na 
istnieniu stałych, zaw odow ych straży 
pożarnych.

U staw a o ochronie przed pożara­
mi z -dnia 13' 'marca 1934 r. przew i­
duje, że gmina miejska licząca ponad
40.000 m ieszkańców obow iązana jest 
utrzym yw ać w łasną zaw odow ą straż 
pożarną. O d obow iązku tego może 
zw alniać poszczególne gm iny m iej­
skie w ojew oda, jeśli w  gminie istnie­
je lub  pow stanie -ochotnicza straż po ­
żarna, k tó ra  w takim  w ypadku musi 
utrzym yw ać stale pogotow ie zaw o­
dowe.

Jeśli chodzi o przedsiębiorstw a, to 
rozporządzenie w ykonaw cze ma usta­
lić, jakiego rodzaju  przedsiębior­
stwa obow iązane są utrzym yw ać stra­
że pożarne. Są to  t. zw. straże p ry ­
w atne, -które m ogą być stałe, zaw o­
dowe lub  ochotnicze, zależnie od ro ­
dzaju  i niebezpieczeństw a pożarow e­
go danego przedsiębiorstw a.

Społeczeństw o nie uśw iadam ia so­
bie, jak  w ielkie rozm iary  p rzy b ie ra ­
ją  w Polsce klęski pożarow e, ani jak 
wielkie są pow odow ane przez nie 
szkody.

W  r. 1936 w Polsce (bez W arsza­
wy) b y ło  19.600 pożarów . O gień po ­
czynił szkód w bud y n k ach  (bez 
Śląska) na około 26 m ilionów  zło­
tych. Jeśli doliczyć do tego straty  
pogorzelow e w inw entarzu  żywym 
i martwym, w ziem iopłodach, -w ma­
szynach, w surow cach i w yrobach fa­
bryk, w ruchom ościach dom ow ych, 
dorów nyw ujące z pew nością w yso­
kości szkód w spalonych budynkach, 
okaże się że ponad  60 miln. zł. rocznie 
staje się pastw ą ognia.

P onad to  pożar pow oduje i inne 
straty, k tóre tru d n o  przeliczyć w  go­
tówce, mianowicie przeryw a norm al­

ny tok -pracy ro ln ika, rzem ieślnika, 
przem ysłow ca i unierucham ia ich 
w arsztaty, szerząc tym  samym bezro ­
bocie.

O sobną pozycję strat, rów nież nie 
dającą przeliczyć się w  gotówce, sta­
now ią ofiary  w ludziach: -około 200 
osób rocznie ginie w  płom ieniach, 
kilka zaś tysięcy osób ulega poparze­
niom  i poranieniom , pow odującym  
czasową, a nieraz -stalą n iezdolność 
d-o pracy.

Szczególnie bolesne jest, że w  w ięk­
szości w ypadków  przyczyną pożarów  
byw a złość ludzka lub  ludzka lekko­
m yślność.

Co najm niej 82 proc. pożarów  da­
łoby  się w  ogóle uniknąć. W  miastach 
podpalenie, nieostrożność. zabaw y 
dzieci, w adliw a budow a kom inów, po ­
w odu ją  89 proc. pożarów  czyli za­
ledw ie w  znikom ej części w ypadków , 
pożar pow stał z przyczyn od czło­
wieka niezależnych.

N ależy jednak  stwierdzić, że co ro ­
ku maleje w Polsce zarów no liczba 
budynków , jako  też i liczba p ło n ą­
cych nieruchom ości, a tym  samym 
i szkody pogorzelow e.

*

Rola straży pożarnych w opanow y­
w aniu pożarów  jest bezsprzecznie 
najdonioślejsza. O rganizacja straży, 
w zorow ana na zasadach karności i 
dyscypliny w ojskow ej, a gw arantująca 
podporządkow anie sił zbiorow ych 
jednej w oli kierow niczej, przyczynia 
się do tego, że straż pożarna, w y­
ekw ipow ana w -odpowiednie środki 
gaśnicze i należycie w yszkolona, zdo l­
na jest skutecznie przeciw staw iać się 
żyw iołow i pożarow em u.

Są jeszcze inne względy, -wpływa­
jące na wielkie znaczenie straży p o ­
żarnych. W  w ojnie przyszłości n a j­
w iększą rolę -odegra lotnictw o, a 
bom by zapalające, m iotane przez sa­
m oloty, będą  najskuteczniejszym  na­
rzędziem  zniszczenia. W  czasie nalo­
tów, k tóre nie oszczędzą żadnego 
ludzkiego osiedla, tysiące pocisków 
zapalających będą w zniecały jed n o ­
cześnie tysiące -pożarów, k tóre w 
sprzyjających w arunkach zleją się w 
jedno  m orze ognia. Ż adna siła nie u- 
ratuje wówczas miasta, czy wsi od za­
głady.

A b y  tem u zapobiec, już dzisiaj w 
czasie poko ju  szkolone są w tym  
kierunku  wciąż now e -kadry strażaków  
i strażaczek. Tak, strażaczek, gdyż 
technika przyszłej w ojny stawia no ­
we w ym agania także i kobiecie.

Z  chwilą w ybuchu w ojny m ęż­
czyźni zostaną pow ołani pod  broń. 
P rzerzedzą się szeregi ochotniczych 
straży pożarnych, k tóre obecnie sta­
now ią trzon  arm ii do w alki z pożara­
mi. A  niebezpieczeństw o pożarów  
w zrośnie tysiąckrotnie. Któż będzie 
b ron ił od  ognia pozostałych w d o ­
mach starców , kobiet, dzieci?

Jeśli kobiety  same nie chwycą za 
narzędzia gaśnicze, jeśli nie zorgani­
zują ob rony  przed pożaram i, w ydane 
będą na łup ognia fabryk i i zakłady

przem ysłow e, zakłady użyteczności 
publicznej i t. p.

W  trosce o bezpieczeństw o w arszta­
tów  pracy, o bezpieczeństw o lu d n o ­
ści cywilnej pow ołano drużyny  żep- 
skiej s łużby  pożarniczej. C złonkinie 
tych drużyn  z dobrej w oli szkolą się 
w obronie przeciw pożarow ej, aby w 
czasie w ojny  godnie spełnić obow ią­
zek, p o d y k to w an y  poczuciem oby­
watelstwa i narzucony przez życie.

P rzy w ielu strażach działają d ruży­
ny żeńskiej służby pożarniczej. N a 
rów ni z mężczyznami kobiety  walczą 
z pożarem , zlew ają płom ienie w odą, 
rąbią ściany i dachy, ra tu ją  zagrożo­
nych w płom ieniach. I w ciąż szkolą 
się nowe zastępy dziewcząt, pełniąc 
z ochotą ciężkie -obowiązki strażaka. 
W  chwili obecnej istnieje w Polsce p o ­
nad tysiąc d rużyn  żeńskiej służby 
pożarniczej.

Zw iązek Straży Pożarnych, a więc 
wszystkie jego organy fachowe i ko­
m órki tery torialne, -oraz same straże 
pożarne dokładają  nieustannie w ysił­
ków, aby  doskonalić swe siły i zaso­
by  bojow e w walce z pożaram i. 
Zwiększa się jakość i ilość sprzętu p o ­
żarniczego. Pogłębia się wyszkolenie 
fachowe oficerów  i strażaków  na li­
cznych kursach, przeszkoleniach, ma­
newrach i ćwiczeniach. Popraw ia się 
zaopatrzenie w w odę do celów gaś­
niczych i t. p. N ie b rak  n igdy m ę­
stwa i odw agi, zapału i w ytrw ałości 
oraz pełnego sam ozaparcia się w cięż­
kiej służbie, pomimo licznych tru d ­
ności, a zwłaszcza b raku  środków  
m aterialnych na zaspakajanie licznych 
potrzeb.

*

Tydzień  propagandow y straży p o ­
żarnych, T ydzień  O brony  Przeciw po­
żarow ej Państwa w rozlicznych ha­
słach przypom ni społeczeństw u grozę 
niebezpieczeństwa, które niesie pożar 
i przypom ni zarazem każdem u d ob re­
mu obyw atelow i, jaki ciąży na nim o- 
bow iązek, gdy  sobie tę -grozę uśw ia­
domi. K rótkie i lakoniczne są te ha­
sła, a tak zasługujące na głębsze za­
stanow ienie się nad  nimi. W ystarczy 
tych -kilka, k tórych zasięg jest ogólno- 
państw ow y:

Skuteczność ognia sprawi, że 
wróg nie zrezygnuje w czasie w ojny 
z użycia bom b zapalających. Do 
zw alczania ich muszą być przygo to ­
wane nie tylko straże pożarne, musi 
być przygotow ane całe społeczeń­
stwo.

Pam iętajm y, że wszędzie tam, 
gdzie w czasie w ojny  strażom- pożar­
nym  zabraknie narzędzi gaśniczych, 
zabraknie w ody, b ęd ą  p łonęły  całe 
wsie i miasteczka. N ie szczędźm y o- 
fiar na zaopatrzenie straży -w now o­
czesny sprzęt pożarniczy, budujm y 
studnie i zb iorn ik i w ody.

"Nie m ożna im prow izow ać o b ro ­
ny przeciw pożarow ej dopiero  w cza­
sie w ojny, gdy zagrażać nam -będzie 
niebezpieczeństwo masowych poża­
rów od bom b zapalających. Dzisiaj 
już św iadom i swych obow iązków  o- 
byw atele pow inni szkolić się w o b ro ­
nie przeciw pożarow ej.

nabyw ać m ożna w nowootworzonej wy­
tworni chrześcijańskiej. G abinety , sypiał* 

nie, sto łow e, oraz sz tuk i po jedyńcze .
U W A G A :  P .P .  w ojskow ym  i u rzędn ikom  dogodne w arunki.

Świętokrzyska 5 ,  tel. 6-24-07

MEBLE



L U D W IK  F A U R Y
generał armii francuskiej

Ż ołn ierze  polscy  w armii francuskiej
V II.

O D  U P A D K U  N APO LEO N A  

DO 1918 R.

D otrzym anie obietnic przez Rosję 
było  karykatu rą  niezawisłości i d o ­
prow adziło  do rozgoryczenia, które 
zm niejszyła w  części ty lko w iara Po­
laków  we Francję. A  zresztą w krótce 
zabrzm iały echa arm at spod N awa- 
ryno , głoszące obudzenie o jczyzny z 
uśpienia, zw rócenia najszerzsej w o lno­
ści; wraca nadzieja ludów  gnębio­
nych dzięki... K ongresow i W iedeńskie­
mu. Rewolucja 1830 podkłada ogień 
pod  prochy. Belgia odzyskuje swoją 
niepodległość, dzięki pom ocy Francji. 
Polska cała zryw a się do  broni.

Zginiem y,—głosił m anifest pow stań­
ców, — lecz przynajm niej, um ierając, 
obronim y w olność Francji i E uropy.

Ludwik N apoleon Bonaparte 
Prezydent Republiki Francuskiej 

późniejszy cesarz Francji 
jako N apoleon III

Francja pozostała głucha na ten 
w zruszający zew. Po dziesięciomie­
sięcznej walce pad ło  pow stanie, p ła ­
wiąc się we krw i. Tysiące uchodźców  
szuka schronienia poza granicami kra­

ju-
R ew olucja 1848 w yw ołuje nowe

w rzenie w Polsce. Tym razem Poznań­
skie i G alicja pow stają przeciw  P ru ­
som i A ustrii. Francja nie rusza się.

R epublikę obejm uje książę, k tóry
uw aża się za przyw ódcę ruchów  w ol­
nościow ych. N apo leon  III czyni
Italię n iepodległą i popiera ruchy, 
przygotow ujące osw obodzenie R um u­
nii i Serbii. Polska wierzy, że może 
liczyć na b ra tanka W ielkiego Cesarza. 
O statnie wreszcie pow stanie podryw a 
naród , trw ając około  dw óch lat. 
F rancja nadal jest głucha.

N ie zapom inajm y, że liczni są u nas 
emigranci w społeczeństwie, liczni na 
studiach, a naw et i w armii. K ażda z 
w ojen, p row adzonych przez nas, była 
dla nich okazją do służenia w naszych 
szeregach. W  1-836 r. uchodźcy p o l­
scy dostarczyli Francji 2317 oficerów. 
W  czasie kam panii hiszpańskiej 1835 
— 1836 legion cudzoziem ski zawierał 
ba talion  p iechoty i korpus lansjerów , 
w yłącznie polskich.

N adchodzi ro-k 1-870, w ypływ a kilka 
nazw isk, k tóre m iały chwilę swej sła­
wy, że wym ienim y tu płk. K rajew skie­
go, B łendow skiego, W alew skiego, mjr. 
T adeusza Ecrain, poległego w Dije- 
dille, Kam ieńskiego zabitego pod  Man- 
tuą.

W szyscy ci patrioci pobudzają  o- 
pinię francuską, k tóra daje się porw ać 
spraw ą polską. Z  uznaniem  przyjęła 
ona słowa F lo g e ta  i płom ienny wiersz 
Kazim ierza D elavigne’a

...dla starych tow arzyszów  broni 
czyż nie będziecie nic mieli prócz

łez?
Bracia, to  by ła  krew, k tórą prze­

lewaliśm y za was.

Zgodnie z w yrażeniem  La Fayette’a 
cała Francja stała się polską.

N asi mężowie stanu nie kryją się z 
sym patią dla Polaków , nie dając im 
jednak  innego poparcia ponad  pomoc 
dyplom atyczną i praw o osiadania w 
ich kraju. Jeżeli jednak  odw lekali ze 
zbro jną pom ocą dla Polski, jaką da­
wali innych krajom , to dlatego, że 
m usieliby zadzierać z ważniejszymi 
mocarstwam i, niż T urcja , H o land ia , 
bądź osam otniona A ustria.

Rozumie się, że po pow staniach
1-848 i 1-863 roku  przybyw a do Francji 
now y napływ  uchodźców .

G dy  po pierwszych klęskach 1870 
tw orzy się we Francji O brona N a ro ­
dow a, emigranci polscy i ich synow ie 
zaciągają się pod  nasze sztandary . Po­
nieważ rząd  francuski nie ustanow ił z 
tych ochotników  żadnej jednostk i od ­
rębnej, nie m ożliwe jest określić do ­
kładnie ich liczby. Jedna ze statystyk, 
bardzo  zbliżona do praw dy, podnosi 
tę liczbę do kilku tysiący. Z agubieni w 
masie francuskiej czynią swą szlache­
tną pow inność. H istoria zanotow ała 
ty lko im iona tych, k tórzy  zajm owali 
ważniejsze stanow iska. Ci odgryw ają 
rolę dow ódców  jak  np.: generał
Hau-ke Bosak w korpusie garibaldz- 
kim, zabity  pod  D ijon, Lipowski, k tó ­
ry w alczył na czele strzelców w ob ro ­
nie C hateaudun.

W  czasie wielkiej w ojny  położenie 
Polski stało się tragicznie; synowie 
jej zm obilizow ani w armiach przeciw ­
nych, bić się muszą w obronie swych 
ciemięzców.

N a  początku sierpnia 19(14 roku 
kilka tysięcy Polaków  przebyw ało we 
Francji. Ci z nich, k tó rzy  byli p o ­
tom kam i uchodźców , stali się F rancu­
zami, bądź w ostatniej chwili opow ie­
dzieli się za obyw atelstw em  francu­
skim. W zięli udział w kam panii w iel­

kiej w ojny i wcieleni do form acji fran ­
cuskiej każą notow ać nazw iska o po l­
skim brzm ieniu w listach poległych na 
polu  chw ały bądź w rozkazach. Są 
także Polacy, poddan i rosyjscy, nie­
mieccy bądź austriaccy, których stu ­
dia, interesy bądź zajęcia zaw odow e 
zatrzym ały we Francji. Dwa tysiące z 
nich zgłosiło się do służby przeciw 
N iemcom . W iększość z nich została 
w cielona do Legń Cudzoziem skiej.

W  1-ym pułku  Legii C udzoziem ­
skiej ochotnicy polscy zgrupow ani zo­
stali w dw óch kom paniach, które 
przyjęły nazw y od miejsc u tw orzenia: 
Rueil i B ayonnc. Ta ostatnia jest n a j­
bardziej znana, poniew aż miała za­
szczyt zapisać piękną kartę w historii 
walk polskich.

D nia 9 maja 1915 w  A rto is rzuci 
się ona na pozycję O uvrages Blancs, 
unosząc cały m ateriał i u trzym ując się 
na stanow isku pom im o w ytężonych 
przeciw działań nieprzyjacielskich. Kie­
dy ją zluzow ano, była praw ie zupeł­
nie zniesiona; wszyscy jej oficerowie 
zostali zabici bądź rann i; chorągiew 
ich o barw ach narodow ych nosiła śla­
dy 34 dziur od ku l. P rezydent Poinca­
re osobiście przypiął o rder K rzyża W o ­
jennego temu em blem atowi chwały.

Jakież nastro je nu rtow ały  tych ocho­
tn ików  z r. 1914? N ie śmieli m arzyć 
o tym , aby Francja, sojuszniczka Rosji, 
znalazła w swym zwycięstwie okazję 
do przyw rócenia Polsce pełnej n iepo­
dległości. Lecz ofiarując nam  sw oją 
krew, w ierni bylil tradycji, zobow iązu­
jąc nas do spłacenia now ego d ługu z 
przekonaniem , że nadejdzie dzień, w 
którym  w dzięczność wywrze w pływ  na 
losy ich ojczyzny.

I rzeczywiście nadszed ł czas, w k tó ­
rym Polska m usiała spostrzec, że jej 
nadzieje m ają się ziścić. W ojna zaw i­
sła w stanie rów now agi, zasoby  się 
w yczerpyw ały. Poniew aż Rosja zm o­
bilizow ała zaledwie niew ielką część 
swych poddanych  Polaków , pozosta­
ła ich masa tw orzyła pow ażne rezer­
wy, które każda ze stron  w ojujących 
usiłow ała przeciągnąć na swą stronę. 
Z naczyło to , że k tóraś ze stron m usia­
ła dać obietnicę niepodległości. In i­
cjatywa w yszła od N iemiec i A ustrii

w listopadzie 1916 roku. Rosja pod- 
chyciła ten manewr 30 kw ietnia 1917 
roku, po całkowitej utracie wszystkich 
prow incji polskich.

Gen. Gouraud

M ożna śm iało wątpić w szczerość 
tych zaofiarow ali i ich skuteczność. 
Lecz odezw a, w ydana przez Rosję, u- 
w alniała pozostałe m ocarstw a koali­
cyjne, zwłaszcza Francję i S tany Z je­
dnoczone od zobow iązań sojuszni­
czych — zachow yw ania rezerw y w 
sprawie polskiej. Rząd francuski, o d ­
tąd  w olny w uzgadnianiu swych czy­
nów  z uczuciami, zdecydow ał natych­
miast utw orzenie arm ji polskiej we 
Francji. D ekret został w ydany 7 lipca 
1917 roku.

R ekrutacja by ła  zapew niona na o- 
chotnika bądź z uchodźców  przebyw a­
jących w Stanach Z jednoczonych czy 
Kanadzie, bądź wreszcie, podobn ie  jak 
za czasów D yrek toriatu  czy. Cesarstwa, 
z jeńców  ujętych w armiach n ieprzy ja­
cielskich.

Dla zadokum entow ania charakteru 
narodow ego tej arm ji pozostaw ała ona 
pod  władzą polityczną „K om itetu N a ­
rodow ego”, pow stałego w Paryżu, k tó ­
ry  reprezentow ał nie istniejący jeszcze 
rząd polski. D ow ództw o nad nią objął 
polski generał, Józef H aller.

(d. c. n.)

Uroczystość wręczenia sztandarów wojsku polskiemu we Francji 
Defiladę oddziałów przyjmuje gen. Gouraud



S T E F A N IA  K O Ł A K O W S K A  - BIEG ELEISEN

Rola kobiet w e  w zm ożeniu gospodarcze] obronności Państwa
(Referat z Kongresu społeczno-obywatelskiej pracy kobiet)

i i

C zynnik  p racy  kobiecej w przem y­
śle posiada nie mniejsze, niż w ro l­
nictwie znaczenie, jeśli chodzi o 
w zm ożenie gospodarczej ob ronności 
państw a.

W o jn a  1914 r. p rzyczyniła się do 
całkowitej praw ie zagłady dorobku  
przem ysłow ego ziem polskich. Z  je­
dnej strony  usuw ający się w głąb  R o­
sji zaborcy , z drugiej okupanci — do­
konali .olbrzymich zniszczeń, ew akua­
cji, rekw izycji i t. d., k tórych  cało­
k szta łt oddaje w przybliżen iu  suma 
10 m iliardów  fr. zł., na jaką straty 
polskiego, przem ysłu w  okresie w iel­
kiej w ojny zostały  w przybliżen iu  o- 
cenio.ne.

Suma ta. n igdy  nie została Polsce 
zw rócona.

O lbrzym ie te straty  musiała pow eto­
wać w całości now o odbudow ująca, 
się państw ow ość po lska, kosztem 
w ielkich ofiar finansow ych i  o rgan i­
zacyjnych. Specyficzne w arunki, w 
jakich gospodarstw o .narodowe P o l­
ski znalazło się w  okresie wielkiej 
w ojny, więc rap tow ny upadek  w szyst­
kich gałęzi naszego przem ysłu przy  
jednoczesnej niem ożności przeprow a­
dzenia m obilizacji przez władze n ie ­
mieckie w k ra ju  okupow anym , p rzy ­
czyniły się raczej do nadm iaru rąk ro ­
boczych, naw et w śród elem entów  w y­
soko kw alifikow anych. Jeśli więc 
chodzi o. b rak  rąk do pracy, dośw iad­
czenie wielkiej w ojny  na  terytorium  
Polski nie pozostaw iły  nam w tej 
m ierze żadnych w skazówek. G łód  rąk 
roboczych uw ydatnił się natom iast 
już w tym  okresie bardzo  w yraźnie 
w N iemczech. Z arządzenia, w ydaw a­
ne dla celów kierow ania robotników  
polskich  w głąb Niemiec, oraz spe­
cjalne presje, w yw ierane w tym kie­
runku  przez okupantów , rzucają na 
stosunki p racy  w ów czesnych N iem ­
czech charakterystyczne dla. okresu 
w ojny  światło.

N ow oczesna Italia, posiadająca n a j­
świeższe dośw iadczenia w ojenne, prze 
w idziała należycie rolę kobiety , jako 
zastępczyni mężczyzn w szeregu dzie­
dzin  pracy zaw odow ej. U staw a z 
grudnia 1931 r. oraz rozporządzenia 
w ydane w okresie sankcji (1935 r .), 
przew idują pow ołanie k ob ie t do sze­
regu funkcyj w poszczególnych dzie­
dzinach życia zawodowego.®

*

O dpow iednie zorganizow anie czyn­
n ika  p racy  kobiecej w  okresie w ojny 
w  Polsce wymaga, .dokładnego w glądu 
w struk turę  p racy  zaw odow ej na te­
renie przem ysłu  polskiego w okresie 
poko ju .

N iektóre gałęzie przem ysłu, jak 
w łókienniczy, odzieżow y, p ap ie rn i­
czy, elektrotechniczny, dzięki znacz­
nemu udziałow i pracy fizycznej ko ­
b iet już w chwili obecnej, w ykazują 
na  w ypadek w ojny, jeśli chodzi o
czynnik pracy , pe łną  sam ow ystarczal­
ność, zwłaszcza, p rzy  wzięciu pod  u- 
wagę kw alifikow anego elem entu bez- 
r-oboiczego.

.Przemysł m etalow y w -Polsce w yka­
zuje n ik ły  udział p racy  kobiecej,
zw iązany z ustaw ow ym i zakazam i. Na-

® Porów naj Stef. K ołakowska-Bie- 
gelcisen: „Rola kob ie ty  w g ospodar­
stwie narodow ym  Polski w okresie 
w o jny”.

leży  ło  tym  bardziej podkreślić, iż 
przem ysł w ojenny  w N iem czech zo­
stał ostatn io  zreorganizow any w ten 
sposób, iż miejsce p racow ników  fi­
zycznych zajęły całkowicie odpow ied­
n io  kw alifikow ane siiy kobiece.

N asz przem ysł spożyw czy, jeśli 
chodzi, o tak zasadnicze działy, jak  
cukrow nictw o, piekarnictw o, gorzelnie 
rolnicze, przem ysł przetw órczy mię­
sny, b row ary  i s,lodownie, nadające 
się w zupełności do p racy  kobiecej, 
zatrudnia  obecnie zby t małą ilość ko ­
biet, na co w inna być zw rócona spe­
cjalna uw aga* .

W  przem yśle m ineralnym  zasługuje 
na podkreślenie, jeśli' chodzi o  specy­
ficzne cele, k tóreśm y tutaj w ytknęli, 
dział kam ieniołom ów , zw iązany ściśle 
z budow ą dróg. D ziedzina ta, posia­
dająca duże znaczenie d la  obronności 
państw a, nie zatrudnia zupełnie ko ­
b ie t.

W  przem yśle chemicznym zupełny 
brak  sił kobiecych uw idacznia się w 
gazow niach i koksow niach.

Przem ysł budow lany , nie za trud ­
niający n a  ogół sił kobiecych, nie p o ­
siada w okresie w ojny należytych 
w arunków  rozw oju. Podkreślić tu  je ­
dnak musimy kategorycznie koniecz­
ność przygotow ania odpow iednich 
schronów , zastępujących w okresie 
w ojny  zniszczone budow le gospodar­
cze i m ieszkalne n a  wsi-. B udow le te 
m ogą mieć charakter bądź p rzenoś­
nych  standardyzow anych  w ytw orów  
fabrycznych, bądź też mogą być ro ­
b ione przez ludność w iejską, pozosta­
łą na roli i odpow iednio  d la  tego. ce­
lu  p rzeszkoloną, z m ateriałów  będą­
cych .pod ręką. Posiada ło  duże zna­
czenie d la  zapew nienia m-ożliwości 
rozw oju  naszej p rodukcji rolnej.

*

O kres w ojny w pływ a sam orzutnie 
na  zatrudnienie kobiet w tych dzie­
dzinach przem ysłu, w  k tórych  uprzed­
nio nie b ra ły  udziału. W idzim y więc 
kobiety  zatrudn ione w  A ustrii w o- 
kresie wielkiej w ojny  w górnictw ie, 
w robotach  podziem nych, w p rzem y­
śle m aszynow ym  Szw ajcarii i t. d.

Z organizow anie jednak, uprzedze­
nie i przygotow anie tego sam orzutne­
go w zrostu zatrudnienia  kobiet oraz 
zorientow anie się w jego rozm iarach 
zapobiega w  okresie w ojny szeregu 
trudnościom .

M usim y więc stwierdzić, iż pracę 
fizyczną kob ie t w przem yśle polskim  
cechuje na ogół b rak  zdecydow anych 
kw alifikacji zaw odow ych. K obieta 
pe łn i tu  najczęściej funkcje przyuczo­
ne, bądź niekwalifikowa.ne. Przem ysł 
polski praw ie zupełnie nie zatrudnia  
kobiet w ro li majstrów, podm ajstrzych 
i dozorców , bądź w charakterze kw a­
lifikow anych na niższym poziom ie 
sił technicznych. Szkolenie i doszka­
lan ie  kobiet w poszczególnych dzie­
dzinach przem ysłu, w tajem niczenie jej 
w bardziej kw alifikow ane funkcje za­
w odow e musi być w ysunięte, jako 
bezw zględny postu la t w okresie go ­
spodarczej obronności państw a.

S tosunki, charakteryzujące udział 
kobiety-pracow nicy um ysłow ej w 
przem yśle polskim  są jeszcze bardziej 
niekorzystne, jeśli chodzi o m ożliw o­
ści zastępcze kw alifikow anych sił mę­
skich. Pełnią tu one najczęściej p o ­
m ocnicze funkcje b iurow e, mające 
mało w spólnego z pracą na polu

przem ysłu. To też najliczniej są re­
prezentow ane w przem yśle kobiety  o 
w ykształceniu handlow ym .

K obieta w roli technika, na średnim  
i w yższym  poziom ie, m echanika, che­
m ika, elektryka i t. d. byw a ty lko  w 
bardzo  słabym  stopniu  przez polski 
przem ysł zatrudniona. C harak te ry ­
styczne jest, iż polski przem ysł nie za­
trudn ia  zupełnie kob ie t o wyższym 
w ykształceniu technicznym .

K w alifikow ana praca um ysłowa k o ­
biet w przem yśle jest zawsze jeszcze 
kw estią przyszłości. Pomimo zn iko­
mej ilości kobieł-techników  zaw odo­
wo kw alifikow anych (na poziom ie 
średnim  w ynoszą one około 5% o- 
gółu mężczyzn o tych kw alifikacjach, 
na poziom ie zaś wyższym okoio  1 % 
ilości mężczyzn), nie są one w prze­
ważnej ilości zatrudnione w przem y­
śle. Połow a kobiet o wyższym w y­
kształceniu technicznym  pracuje nato ­
miast w  szkolnictw ie.

W  dziedzinie przem ysłu, zarów.no 
jak i w  dziedzinie rolnictw a, jeśli cho­
dzi o kw alifikow aną pracę kobiet, pa­
nu ją  wręcz patologiczne stosunki.

C harak teryzu je  je: 1) rozbieżność
m iędzy przygotow aniem  zaw odow ym  
kobiet, a  pełn ionym i przez nie funk­
cjami zaw odow ym i, 2) nie dopuszcza­
nie kobiet do funkcji ściśle z tymi' za­
w odam i zw iązanych.

D la  celów gospodarczej o b ro n n o ­
ści Państwa stosunki- te w inny bez­
w zględnie ulec uzdrow ieniu.

Pracę fizyczną kobiety, odgryw ającą 
w dziedzinie przem ysłu rolę bardzo  
pow ażną, w dziedzinie zaś rolnictw a 
wnoszącą w kład rów ny w kładow i p ra­
cy męskiej — charakteryzują nie mniej 
patologiczne objaw y: w przem yśle u- 
dział kob ie ty  w funkcjach wyżej kw a­
lifikow anych jest m inim alny, w ro l­
n ic tw ie — szkoły rolnicze n iedosta­
tecznie uw zględniają elem ent kobiecy, 
co odbija  się na pełn ionych przez nie 
funkcjach zaw odow ych.

O bronność państw a stawia kob ie­
cie wiejskiej now e w ym agania w 
zw iązku z koniecznością pełnienia, za­
stępczej pracy, w razie opuszczenia 
w arsztatów  ro lnych przez p ro d u k cy j­
ne siły męskie.

Specyficzne w arunki w ojny zm u­
szają do zatrudnienia kobiet w dzie­
dzinach zaw odow ych, k tó re  w n o r­
m alnych w arunkach nie by łyby  dla. 
kobiet w skazane ze w zględu na ich 
ustrój fizyczny i zdrow ie przyszłych  
pokoleń. Zwłaszcza praca fizyczna w 
szeregu dziedzin przem ysłow ych po­
w oduje choroby zaw odow e, odb ija ją­
ce się na zdrow iu potom stw a. D zie­
dziny te w inny być pow ierzone ko ­
biecie dopiero  po d  wpływem n ieo d ­
pornej konieczności, n iektóre z nich 
jednak, jak praca  podziem na w g ó r­
nictwie, praca w kopaln iach  cynku 
t. zw. gorąca praca hutnika etc. są 
bezw zględnie dla kobiet n ieo d p o ­
wiednie.

W N IO S K I

W zględy gospodarczej obronności 
państw a zm uszają do przygotow ania 
zastępczego kontyngentu  kob ie t na 
w ypadek w ojny, w ykw alifikow anego 
w szeregu funkcji zaw odow ych, w o- 
kresie norm alnym  pełnionych przez 
mężczyzn.

W  obliczu pow yższej konieczności 
I K ongres Społeczno-O byw atelskiej 
P racy K obiet uważa za niezbędne:

I. Pow ołać do życia p rzy  K om i­
tecie Społecznym  Przygotow ania K o­
biet do  O brony  K raju Biuro Ew iden­
cji K obiet Zaw odow o K w alifikow a­
nych, k tórego zadaniem  by łoby  na­
w iązanie kontak tu  z organizacjam i 
społecznym i i instytucjam i posiadają­
cymi dane, dotyczące przygotow ania 
zaw odow ego kobiet zatrudnionych 
jak  i n iezatrudnionych. D la celów na­
leżytego funkcjonow ania tej placówki 
I K ongres uw aża za konieczne pow o­
łanie do życia Insty tucji B adania Fak­
tycznego Stanu Z atrudnien ia  K obiet 
wc wszystkich dziedzinach życia za­
w odow ego, która ustaliłaby roczny 
kon tyngent zapotrzebow ania kw alifi­
kow anych sił kobiecych.

II. Celem przygotow ania d ro b ­
nych i średnich w arsztatów  rolnych 
do należytego przetrw ania okresu 
w ojny p rzy  u trzym aniu  p rodukcji 
rolnej ,na odpow iednim  poziom ie na­
leży: za pośrednictw em  istniejących 
organizacji społecznych, k tórych tere­
nem działania jest wieś polska:

a) szkolić osiadły  na  ro li elem ent 
kobiecy w n.ektórych podstaw ow ych 
funkcjach gospodarki męskiej (kosze­
nie, siew, oranie, 'obchodzenie się z 
prostszym i m aszynami rolniczym i),

b) stw orzyć zorganizow ane k ad ry  
kobiet na różnych poziom ach zaw o­
dow ych kw alifikacji rolniczych, k tó ­
rych celem by łaby  opieka nad  opusz­
czonym i przez k ierow ników  w arszta­
tami rolnym i przez [pełnienie funkcyj 
pom ocniczo-instruktorskich.

III. Celem przygotow ania zastęp 
czego kon tyngen tu  przem ysłow ych 
pracow nic fizycznych na  odpow ied­
nim poziom ie kw alifikacji zaw odo­
wych należy tw orzyć p rzy  ośrodkach 
fabrycznych kursy  szkolenia i d o ­
szkalania ko b ie t w danych ośrodkach 
zatrudnianych , dla ew entualnego p e ł­
nienia przez nie bardziej kw alifiko­
w anych funkcyj zaw odow ych, jak 
m ajstrów , podm ajstrzych etc.

IV. W obec niedostatecznej ilości 
kobiet, w ykw alifikow anych w zaw o­
dach um ysłow ych, posiadających za­
sadnicze znaczenie dla norm alnego 
funkcjonow ania naszego życia gospo­
darczego, a przede w szystkim kobiet 
rolników , techników , mechaników, 
chemików, elektryków  itp. na niż­
szym, średnim  i wyższym poziom ie 
w iedzy zaw odow ej, dopuścić kobiety  
do istniejących szkół i kursów  zaw o­
dow ych męskich, bądź pow ołać do 
życia odpow iednie szkoły i kursy  za­
w odow e żeńskie, mogące w yszkolić 
n iezbędny  kontyngent zastępczy.

V. Ze w zględu na konieczność 
praktycznego przygotow ania kobiet 
już uprzednio  w yszkolonych do peł­
nienia przez nie odpow iednich  funk- 
cyj zaw odow ych, — K ongres zwraca 
się z apelem do instytucyj państw o­
wych i sam orządow ych, organizacyj 
sam orządu gospodarczego, a więc Izb 
R olniczych, H andlow o - P rzem ysło­
w ych i Rzemieślniczych, K orporacyj 
Praw a Publicznego, Zrzeszeń P ro d u ­
centów , Zw iązków  Zaw odow ych itd. 
o zatrudnian ie  kobiet kw alifikow a­
nych zaw odow o w poszczególnych 
dziedzinach gospodarstw a n a ro d o ­
wego.



Wspomnienie o Komendancie na Śląsku Czeskim
Profesor literatu ry  polskiej na un i­

wersytecie w  Pradze czeskiej d r M a­
rian Szyjkowski spędził swój urlop  te­
goroczny w Bystrzycy na Śląsku cze-

na staruszka, kobiecina prosta, nie­
wiele umie opow iedzieć o pobycie po l­
skiego generała, k tórego historycznej 
misji zapewne nigdy nic pojęła.

Chata w Bystrzycy na Śląsku czeskim
w której mieszkał K om endant Piłsudski

skini, oddalonej o 19 km cd Cieszyna 
i przy tej okazji zebrał garść szcze­
gółów  o pobycie K om endanta P iłsud­
skiego w tych okolicach. Spraw ozda­
nie z tych swoich wycieczek umieścił 
w krakowskim I. K. C . . gdzie m. in. 
czytamy:

O statnie tej przeszłości w spom nie­
nie jest nam wszystłyim bliskie i jesz­
cze żywe — zwłaszcza żywe w tej roz­
ległej dolinie bystrzyckiej.

Jest to w spom nienie „kom endanta”, 
jak  po  dzień dzisiejszy nazyw a Jó ­
zefa Piłsudskiego cała ludność By­
strzycy oraz wsi okolicznych aż po 
m iasteczko Jab łonków  włącznie. W  
Jabłonkow ie bowiem stał kw aterą 
„K om endant” wraz ze sztabem legio­
nowym przez dni 18 na początku zimy 
1914 r. M ieszkał wówczas w m urow a­
nej, piętrow ej wilce, na której od lat 
k ilku  w idnieje pam iątkow a tablica.

Byliśmy w tym historycznym  dziś 
pokoju , dokąd nas w prow adziła w ła­
ścicielka, pani Lorenczuk, N iem ka ro ­
dem, ale dobrze wysław iająca się po  
polsku. Pamięta dobrze N aczelnika: 
tu, na tym łóżku w lewym kącie spał 
— tu, na tern. drugiem  w przeciwnym 
kącie odpoczyw ał, jak  tw ierdzi, Jego 
brat. (? !) Przez okna patrzył na m a­
ły ogródek, teraz jeszcze kw itnący ró ­
żami, wówczas, w grudniow ą zaw ieru­
chę pam iętnego roku, zapewne grają­
cy pieśń chochoła o zaginionym  ro­
gu.

„K om andanta” wspomina jeszcze 
wielu ludzi i w Bystrzycy, gdzie na 
krótkie leże przed wyruszeniem w 
K arpaty przełęczą Jabłonkow ską roz­
łożył się batalion uzupełniający pod 
w odzą A ndrzeja  Galicy, dzisiejszego 
generała.

N a bystrzyckich polach odbyw ały 
się ćwiczenia, na k tóre zjeżdżał „ko- 
m andan t”. Raz, jadąc na nie starym, 
rozklekotanym  autem, uległ w ypadko­
wi, k tó ry  na szczęście nie miał po ­
ważniejszych następstw . Zm usił jed ­
nak „D ziadka” do zatrzym ania się w 
Bystrzycy.

Przeleżał w łóżku przez 4 dni w 
chałupie niskiej i ubogiej, za to u go­
spodarza A ndrzeja  W ałacha, jednego 
z najśw iatlejszych obyw ateli gminy, 
znanego pcm ologa, który  posiadał 
w łasną, wcale bogatą biblioteczkę.

Dziś ten tow arzysz czterech dni 
M arszałka Polski spoczywa w b y ­
strzyckiej mogile. Pozostała po nim żo-

Nic ona G o w tedy obsługiw ała, ale 
córka, wówczas podlotek , zw racający 
większą uwagę na m łodszych panów  
oficjerów. Sama nam to dziś mówi, 
wyliczając różne nazwiska z ówczes­

nego otoczenia „kom andanta”, a nawet 
chwaląc się korespondencją, k tórą p ó ­
źniej otrzym yw ała z frontu od panów  
adiutantów .

Że ten pow ażny, zam knięty w sobie 
pan z b ródką, k tó ry  tak chętnie roz­
mawiał na osobności z jej ojcem, to 
Józef Piłsudski — ani ona o tym wów ­
czas nie w iedziała; i dopiero później 
rozpoznała z fotografii, zamieszczonej 
w jakim ś czasopiśmie, że ich k ró tko­
trw ały Gość, to B udow niczy W olnej 
Polski.

O pow iada o Nim, jak tędy spacero­
wał i w ójt gminy M rózek i właściciel 
gospody, gdzie się zaciągnął i na tych 
polach ćwiczył, by potem, złożyć h o j­
ną ofiarę krwi i dziś żyć w trudzie 
wojennego inw alidy, obarczonego pię­
ciorgiem dziatek.

Snują się te legionowe w spomnienia 
w bystrzyckim  pow ietrzu, jak te dym y 
ognisk, rozpalanych na rżyskach. 
T rzym ają się blisko ziemi — i jesz­
cze żadna z nich nie urosła legenda. 
Tw orzą konkreta, które zapisaliśmy 
wedle w łasnego podania.

Spraw dzi je historyk i ustali w ra­
mach epizodu ostatniej walki o w olną 
Polskę

Nadwyżka dochodów nad wydatkami
Pierwsze cztery miesiące w ykony­

wania obecnego budżetu  dały  bardzo 
dobre rezultaty . W yrażają  się one w 
cyfrach : dochody  skarbu państw a w y­
niosły przeszło 799 m ilionów  złotych, 
w ydatki około 796 miln. zł. Ten zatem 
okres czteromiesięczny zam knięty zo­
stał nadw yżką ponad  3 miln. zł.

Jest to  dob ry  horoskop  na .najbliż­
szą przyszłość; mamy bowiem pew ­
ność, że rezultatem  całej, 12-miesięcz- 
nej gospodarki państwlowej będzie 
niew ątpliw ie nadw yżka dochodów  nad 
w ydatkam i. C zyli: budżet jest nie
tylko zrów now ażony, ale rów nież i 
tak w ykonyw any, by  gospodarka p ań ­
stwowa daw ała — niew ielkie na  ra ­
zie, ale już bądź oo. bądź wcale po­
ważne — dochody .

Pozbaw ieni troski o n iedobór w 
budżecie — możem y skierow ać n a j­
bardziej intensyw ne wysiłki, w  kie­
runku  rozw inięcia ruchu inw estycyj­
nego, inicjować akcje w k ierunku o-

żyw ienia naszego życia gospodar­
czego.

Z bliżają się już chwile, w których 
przystąpim y do układania budżetu  
państw ow ego na rok  następny. W  po­
szczególnych działach aparatu  pań ­
stwowego już opracow yw ane są zary ­
sy tego prelim inarza, k tóry  podczas 
jesiennej sesji zw yczajnej parlam entu 
zostanie poddany  om ów ieniu i kon­
troli.

W szystkim  tym pracom  przyświecać 
będzie ta sama myśl, k tóra  stanow iła 
punkt wyjścia dla układania  ostatnich 
trzech prelim inarzy  budżetow ych: u- 
trzym anie bezw zględnej rów now agi 
m iędzy dochodam i i w ydatkam i pań­
stwa.

Z dośw iadczeń bowiem przeszło 
dw uletnich wiemy, że to  stanowi w a­
runek sine qua non bezpieczeństw a 
państwa, jego obrony  i zapew nienia 
naszem u życiu gospodarczem u m ożli­
wości rozw ojow ych.

B ez  p o ś r e d n ik ó w
wojsko kupuje u producentów produkty rolne

Z dniem 1 w rześnia r. b. rozpo ­
czął się okres bezpośrednich zaku­
pów artykułów  rolnych d la  w ojska. 
Szefostw a intende.ntury D . O. K. za­
kupyw ać będą ilości większe, w ła­
dunkach w agonow ych lub  dużych 
transportach w ozow ych. O ddziały  go­
spodarcze, a więc pułki, bataliony, 
dyw izjony it;p. kupow ać będą w 
swych garnizonach mniejsze ilości1 
zbóż, siano, słomę, ziem niaki, w arzy­
wa, nabiał, owoce, groch, fasolę, ka­
szę itp. W  każdym  mieście garn izono­
wym przy w jazdach umieszczane są 
tablice z adresem i godzinam i, w k tó ­
rych w ojskowe m agazyny przyjm ują 
p roduk ty  rolne w prost od rolników . 
Dni. kupna dostosow ane są do m iej­
scowych dni jarm arcznych, czy targo­
wych.

W ojsko płaci ceny w edług notow ań 
giełdow ych, odliczając drobne koszty 
handlow e. Rolnicy, k tórzy  chcą do­
starczać w ojsku większe partie p ro ­
duktów  rolnych, w inni umówić się z 
najbliższym  garnizonem  co do w a­
runków  sprzedaży, term inów  dosta­
w y itp. Idzie tu  bowiem o dostoso­
wanie po d aży  do m iejscowego zapo­
trzebow ania.

W ym agania, jakie w ojsko stawia 
przy  dostaw ach artykułów  rolnych, 
są wysokie — zboże  musi pochodzić 
z ostatniego sprzętu, m usi być do jrza­
łe, zdrow e, czyste, suche itp . D o­

puszczalny p rocen t zanieczyszczenia 
dla żyta może w ynosić maksimum 3 
proc., d la  owsa 3,5 p roc. W ilgotność 
zboża n ie może być w yższa od  16 do 
18 proc.

W ojsko  płaci w ysoką cenę, ale ty l­
ko za  tow ar w ysokiej jakości.

Pole dla producentów  ro lnych  o l­
brzym ie. Zam iast sprzedaw ać zboże, 
w arzyw a czy nabiał w ędrow nym  lub  
jarm arcznym  handlarzom  za m arny 
grosz — w ystarczy dowieźć je do na j­
bliższego garnizonu, aby  otrzym ać 
godziw ą, giełdow ą cenę.

Uśw iadam iać w  tym  kierunku  ro l­
ników  pow inny ich organizacje sam o­
rządow e i  zaw odow e. A  nie w olno 
zapom inać, że na samych ty lko dosta­
wach w ojskow ych, zbędne i spekula* 
cyjne pośrednictw o zarabia na ro ln i­
kach dziesiątki, m ilionów  złotych.

N iech m iliony te do jdą do rąk ro l­
nika.

M E D  I [* własnego wyrobu 
r i C D L E L  na składzie
Nowy Świat 45, tel. 6-95-06

W arsztat— Leszno 101

Stanisław Wyczółkowski

WALKI LIGOWE

Mecze ligowe ubiegłej niedzieli 
przyniosły  szereg zmian w tabeli.

Ruch po w ygraniu „derby” z A . K.
S.-em nadal pozostał leaderem . W isła 
aw ansow ała z trzeciego miejsca na wi- 
celeadera. W arszaw ianka po porażce 
z Pogonią spadła z drugiego — na 
czwarte miejsce. Trzecie zajęła Pogoń. 
Cracovia pozostała na piątej pozycji. 
A KS. spadł z czwartego na szóste 
miejsce.

W yniki spotkań: Ruch — A KS
4:12: (2:0), Pogoń —■ W arszaw ianka 
3:0 (2:0), W isła -  W KS Śmigły 4:1 
(1:0), W arta -  ŁKS 0:0 i Polonia — 
C racovia 2:2 (O.-l).

Ten ostatni mecz był bardzo gorą­
cy. Sędzia nie uznał 2 bram ek strze­
lonych przez Polonię. Z ałożyła ona 
protest, k tó ry  ma szanse uw zględnie­
nia. W  każdym  razie Polonia odsuw a 
od siebie coraz bardziej zmorę spad­
ku z Ligi i obecnie zajm uje już 8-mc 
miejsce w tabeli.

Stan tabeli jest następujący:
1) Ruch 12 gier, pkt. 17:7, st. br. 

37:22, 2) W isła gier 12, pk t. 15:9, st. 
br. 22:18, 3) Pogoń gier 12, pkt. 13:11, 
st. br. 15:114, 4) W arszaw ianka gier
12, pk t. 13:1.1, st. b r. 28:27, 5) Craco- 
via gier lii, pkt. 12:10, st. b r. 25:25, 6) 
A K S gier 12, pkt. 1.1:13, st. br. 27:22,
7) W arta gier 12, pkt. 11 ;.13, st. br. 
34:29, 8) Polonia gier U , pkt. 9:13, 
st. br. 21:26, 9) Smigly gier 12, pkt. 
9:15, st. br. 19:31, 10) ŁKS gier 12, 
pkt. 8:16, st. b r. .13:28.

W  „rekordzie b ram ek” prow adzi 
obecnie Peterck (17 bram ek) przed 
W ilim owskim i Piontkiem  (po 13 br.), 
Szerfkem (12 br.), Korbasem  i G ra­
czem (po 10 b r .) .

W IEŚC I T EN ISO W E

— Jędrzejow ska baw i w Ameryce, 
gdzie wzięła udział w mistrzostwach 
U. S. A . w grze podw ójnej pań tw o­
rząc parę z Francuzką M athieu. Para 
ta po szeregu zwycięstw doszła do fi­
nału , gdzie została pokonana przez 
parę A m erykanek M arb le—Fabyan 8:6, 
4:6, 3:6. Przyczyną porażki była prze­
de wszystkim słaba gra M athieu. Ję­
drzejow ska bierze ponad to  udział w 
grze mieszanej o mistrzostwo A m ery­
ki w parze z Jugosłow ianinem  Kuku- 
ljewiczcm.

W  Z lin ie o dby ł się mecz teniso- 
w v Polska — Czechosłow acja, zakoń­
czony remisem 3:3. Było to spotkanie 
finałow e w walce o puchar środkow ej 
E uropy. Jak w iadom o Polska już w 
roku zeszłym rozegrała szereg spotkań 
i zdoby ła  cenne punkty . Po meczu z 
Czechosłow acją Polska znalazła się na 
pierwszvm miejscu w tabeli z 9 p u n k ­
tami przed C zechosłow acją (8 pkt.), 
W ęgram i, Jugosław ią, W łocham i i A u ­
strią. W  ten sposób zdobyliśm y p u ­
char i m istrzostw o E uropy  środkow ej. 
Piękny sukces!

REKORDY I MISTRZOSTWA

W  Łodzi rozegrano zaw ody w 
pięcioboju kobiecym  o m istrzostwo 
Polski. Z doby ła  je oczywiście fenom e­
nalna W alasiew iczów na (341 pkt.). 
Ponadto  uzvskała ona w skoku w dal
6.04 m., bijąc w łasny rekord  świata.

W  Poznaniu na sztafetowych mi­
strzostw ach Polski drużyna O rląt z 
D ęblina w sztafecie olim pijskiej (100 
+  200 +  400+800 m.) uzyskała czas 
J :23,S, k tó ry  jest now ym  rekordem  
Polski. W  sztafecie 3X1000 m. mi­
strzostw o zdobyła Polonia w czasie 
7:50,6 przed C racovią.

Ponadto  rozegrany został chód 10 
km., w  którym  pierwsze miejsce zajął 
Czech (Zw. Strzelecki Katowice) 
53:17,8 przed Piaskowskim (A ZS Po­
znań) .

D ziesięciobój nie doszedł do sku t­
ku na skutek braku chętnych.



SZACHY
Z A D A N IE  

C. Mansfield
„Settim ana Enigm istica” 1933/11

Ruch w św iec ie  kom batanckim
Wizyty i rewizyty zagranicą Z obcych wojsk

a b c d e f g h

M A T  W  2 P O S U N IĘ C IA C H

Tematem naszego dzisiejszego zada­
nia uw olnienie trzech białych figur 
przez przesłony czarnego skoczka. Za 
najlepsze rozwiązanie tego zadania 
przeznaczam y nagrodę w postaci „E- 
Ie>mentarnej strategii gry ruchow ej” 
(ca 200 stron druku). Term in nadsy­
łania rozw iązań — 10 dni.

PARTIA

K l e t z e l  — B a t u j e w .
G rana w Sowietach w lipcu 1938 r.

1. d2—d4 d7—d5
2. c2—c4 e7—e6
3. S b l—c3 c7—c 5.
Stara obrona, obecnie nigdy niemal 

nic gryw ana.
4. c4><d5 c5X d4
5. H d l X d 4 ? -------------
Jeżeli d x e ,  z zamiarem grać na 

d X c ?  e x f + ,  to zwyczajnie G X e6! 
Lecz silniejsze jest 5. H a4 + G d 7 . 6. 
H d4 itd.

5  . ------------ SbS—c6!
6. H d4—d l e6X d5
7. H d lx d 5  G c8—e6
8. H d5X d8  \V a8X d8
C zarne oddały piona, lecz mają zna­

cznie lepszą pozycję.
9. e2—e4 a7—a6
Jeżeli od razu Sb4, to G e 5 +  i Ga4.
10. G c l—g5 f 7 - f 6
11. G g 5 -e 3  S c 6 -b 4
12. K e l—e2 ------------
Jeżeli od razu  Sb4, to  G b 5 +  i Ga4. 

W dl i wygrywa.
12 . ------------  Sg8—h6
13. f2—f.3 Sb4—c2
14. W a l—cl G e6—c4T
15. Ke2—f2 Sc2Xe3
16. K f2X e3 Gf8— c5 +
17. Ke3—f4 G c5—f2!
18. h2—h4 g7—g 5 +
19. h 4 X g5 16Xg5 +
20. Kf4Xg5 W h 8 - g 8 +
21. Kg5—h5 -------------
Jeżeli Kh6, to W d 6 + , Kh7, Gd4 z

matem, najlepsze jednak było Kf4!
21 . -----------------  G c 4 - f 7 +
22. K h5X h6 G f 2 - e 3 +
23. K h6X h7 G e 3 -d 4 !
i białe się poddały. — O ryginalna 

w ędrów ka królewska!

KRYLENKO -  TURYSTĄ 
WYSOKOGÓRSKIM

Jak donosi prasa sowiecka, b. ko ­
misarz spraw iedliw ości ZSRR Krylen- 
ko został zaatakow any w radzie na j­
wyższego sow ietu przez delegow ane­
go Bogirow a następującym i słow y: 
„K rylenko nie spełnia swych obow ią­
zków  i cały swój czas pośw ięca tu ry ­
styce w ysokogórskiej, w przerw ach zaś 
gra w szachy. Komisarz spraw iedli­
wości ma jednak, moim zda'niem, rów ­
nież inne zadania. Mam nadzieję, że 
M olotow  weźmie to pod uwagę i p o ­
stara się, aby  K rylenko urzędu kom i­
sarza sprawiedliw ości już nie o trzy ­
m ał”.

W iem y, więc, że to z pow odu  tu ry ­
styki i... szachów poślizgnął się jeden 
z czołow ych dygnitarzy  sowieckich.

Z BELGII D O  POLSKI

W  połow ie w rześnia b. r. przybyw a 
do Polski wycieczka 25 kom batantów  
belgijskich z organizacji „U nion des 
Fraternclles de LArmee de Campa- 
gne” (U F A Ć ).

N a czele wycieczki stoi prezes 
U FA Ć  ppłk. Louvau, a w śród jej u- 
czestników są także dwaj generałowie 
W illerus (skarbnik  organizacji) i Le- 
brun.

U F A Ć  urządzała już podobne w y­
cieczki do Francji, A nglii, Rumunii, 
Jugosław ii i W ioch — teraz przyszła 
kolej na Polskę i Czechosłowację.

K om batanci belgijscy przyjeżdżają 
ze sztandaram i p iechoty , artylerii, ka­
w alerii i w ojsk technicznych i p rzy ­
w ożą ze sobą  ziemię z pól w alk nad 
Yzerą, aby złożyć ją na Sowińcu.

Przyw ożą też kopię swego sztanda­
ru zw iązkow ego, k tó ry  wręczą Federa­
cji P. Z. O. O., ta zaś zrew anżuje się 
sztandarem  polskim . Taka wymiana 
sztandarów  odbyw ała się wszędzie za 
granicą, dokąd  przybyw ała wycieczka, 
organizow ana przez U FA C .

Goście z Belgii przybędą drogą na 
Berlin do G dyni w poniedziałek 12 
b. m. o godz. 17.35, skąd nazajutrz 
zrobią wycieczkę do G dańska i Sopot.

W  W arszawie staje wycieczka wc 
środę 14 b. m. o godz. 7.03 i zabaw i tu 
do soboty  rano, którego to  dnia o 
godz. 7.30 odjeżdża do Krakowa.

P rzyjazd do K rakow a o. godz. 12.58. 
N azaju trz  w niedzielę hołd  w krypcie 
pod  W ieżą Srebrnych D zw onów  i na

Sowińcu. D zień 19 b. m. przeznaczony 
na Z akopane, 20 b. m. na Pieniny i od ­
jazd do Czechosłow acji.

Z POLSKI D O  NIEMIEC

Podczas niedaw nego pobytu  kom ­
batan tów  niemieckich w  Polsce nad- 
iburmistrz m. M agdeburga dr M ark­
m ann zaprosił 20 kom batantów  po l­
skich do Niemiec na dw utygodniow y 
pobyt.

Obecnie, na zaproszenie to w yjecha­
ła do Niemiec delegacja Federacji P. 
Z. O. O., złożona z 20 przedstaw icieli 
Z arządu G łów nego i K om endy G łów ­
nej Federacji oraz zw iązków  legioni­
stów, peow iaków , pow stańców , inw ali­
dów  w ojennych, oficerów rez. i rezer­
wistów.

W ycieczka zw iedzi Berlin, M agde­
burg  i G óry  H arzu . Pow rót do W ar­
szawy 15 b. m.

Z FRANCJI D O  NIEMIEC

Do Berlina p rzybyło  20 francu­
skich oficerów  rezerwy, odbyw ających 
podróż po Niemczech. Podejm ow ał 
ich w tow arzystw ie francusko-niem ie- 
ckirn w Berlinie przew odniczący fede­
racji stow arzyszeń b. kom batantów  
niemieckich ks. Saxen-K oburg.

Przew odniczący zw. inw alidów  nie­
mieckich O berlindober wygłosił prze­
mówienie, utrzym ane w serdecznym 
tonie, podkreślając, że w zajem ny sza­
cunek przeciw ników  z czasów w ojny 
winien się przerodzić w dobre stosun­
ki podczas pokoju .

K R O N I K A  F I D A C  U
ODSŁONIĘCIE POM NIKA  

FRA NC USK O  . AM ER YK AŃ ­
SKIEGO

Prace nad budow ą pom nika „Lafay- 
ette — A m erykański K orpus E kspedy­
cy jny”, są już ukończone i uroczyste 
odsłonięcie odbędzie się dnia 4 w rze­
śnia r. b..

P rzem ówienie wygłosi am basador 
St. Z jedn. A . P. we Francji, p. W il­
liam C. Bullit, francuski minister 
spraw  zagranicznych p. Jerzy  Bonnet, 
przew odniczący okręgu francuskiego 
A m erykańskiego Legionu p. B ernhard 
Ragner oraz przedstaw iciel potom ków  
Lafayette’a.

Pom nik tw orzy 75-metrowa kolum ­
na granitow a z w yrytym i datam i: 1777 
— 1783 oraz 1917 -  1918.

W znosi się ona opodal miejsca, w 
którym  m iody m arkiz Lafayctte wsiadł 
w r. 1777 na statek, aby  ofiarow ać swe 
usługi1 generałow i Jerzem u W ashingto­
nowi. Pom nik jest przeto hołdem  zło­
żonym  Lafayette’owi i A m erykańskie­
mu K orpusow i Ekspedycyjnem u, z 
którego wielu uczestników  w 1918 r. 
zeszło z pokładu  statku, przybyw ają­
cego z A m eryki do B ordeaux, bądź 
w r. 1919 udało  się tą samą drogą 
pow rotną.

Ze szczytu pom nika roztacza się 
przepiękny w idok otaczającej go zie­
mi i pobliskiego oceanu.

Prace ornam entacyjne u podnóża 
pom nika by ły  ukończone w końcu bie­
żącego roku. Podstaw a pom nika zo ­
stała zam ieniona na muzeum pośw ię­
cone pam ięci Laifayette’a, gen,. P e r­
shinga i A m erykańskiego K orpusu Ek­
spedycyjnego.

ROZWÓJ STOW ARZYSZENIA  
PRASY F ID A C U

LUworzone przeszło 2 lata temu, w 
swej obecnej form ie Stow arzyszenie 
Prasy F id a c u  (kom batanckiej), które 
zrzesza redaktorów  głów nych czaso­
pism kom batanckich w krajach sojusz­
niczych i zrzeszonych — liczy obec­
nie 84 członków  i przejaw ia tendencje

rozw ijania się przyjm ując 2 nowych 
członków  na tydzień.

Stow arzyszenie ło  jest p raw dopodo­
bnie jedyną w swoim rodzaju  orga­
nizacją. N ie ma swego biura, ani nie 
ściąga składek członkow skich, nie od ­
byw a żadnych zebrań, poniew aż p ra ­
ca w nim odbyw a się jedynie w d ro ­
dze korespondencji.

Celem stow arzyszenia jest rozpow ­
szechnienie znajom ości ruchu kom ba­
tanckiego w całym świecie, u trzym a­
nie łączności w śród redaktorów  i cza­
sopism kom batanckich krajów , zrze­
szonych w F idac’u.

W ydaw any staraniem stow arzyszenia 
inform acyjny biu letyn miesięczny w 
języku francuskim  i angielskim rozsy­
łany jest bezinteresow nie wszystkim 
członkom  stow arzyszenia. Czasopism o 
to w ydaw ane jest w siedzibie głównej 
F idac’u, w Paryżu przez kom itet zło­
żony z 3-ch osób, w yznaczonych 
przez Komisję P ropagandow ą F id acu . 
K omitet ten tw orzą: B ernhard  Ragner 
(St. Zj.) znany publicysta i pisarz, 
G eorges D aum as (Francja) członek 
Paryskiej i Londyńskiej Izby A dw o­
kackiej, oraz mjr. A . J. Teslar (Pols­
ka) referent spraw  w ojskow ych i au ­
to r kilku interesujących książek.

W  skład stow arzyszenia w chodzą 
członkow ie z następujących krajów : 
A ustralia  — 3, Belgia — 10, K ana­
da —• 2, St. Z jedn. A .P. — 21, F ran ­
cja —- 29, W . B rytania — 4, G recja 
— 1, Italia — 1, Polska — 8, P o r­
tugalia — 5.

STY PEN D IA  DLA SIEROT W OJEN­
N Y C H  I DZIECI CIĘŻKICH  

IN W ALID Ó W
Państwow y U rząd dla O chrony i O- 

pieki Inw alidów  w Italii urządza kan- 
kurs w śród sierot w ojennych i dzieci 
ciężkich inw alidów , pobierających o- 
becryie wykształcenie średnie.

w  następstw ie konkursu  zostanie 
przyznane 200 nagród-stypendiów , ka­
żda po 500 lirów, dla uczących się 
zaś poza miejscem stałego zamiesz­
kania przew idziane jest stypendium  
1.000 lirów.

NIEM CY PRZEŚCIGNĘŁY ANGLIĘ  
W  B U D O W IE ŁODZI 

PO D W O D N Y C H
Prasa, paryska  donosi z L ondynu, je  

w angielskich kolach  w ojskow ych pa­
nuje n iepokój, co do rozm iarów  p ro ­
dukcji łodzi podw odnych przez N iem ­
cy.

Sfery w ojskow e podkreślają  zna­
m ienny fa|kt, że -w  chwili obecnej 
N iem cy posiadają  w iększą ilość łodzi 
podw odnych  niż Anglia.

OFICEROWIE AUSTRIAC CY
SZKOLĄ SIĘ W NIEMCZECH

W  ramach obecnvch m anewrów nie­
mieckich około 5000 oficerów austriac­
kich przechodzi intensyw ne w yszkole­
nie na  niem ieckich po lach  ćwiczeń. 
Ćwiczenia te mają nai celu usunięcie 
różnic pom iędzy systemem prusko-nie- 
mieckim a starymi -metodami austriac­
kimi. N a wielkich polach ćwiczeń w 
Jiiterbog p o d  Berlinem szkoli się o- 
becnie 300 oficerów  austriackich. Inni 
zastali rozdzieleni pom iędzy 25 p o zo ­
stałych obozów  ćwiczeń w całej Rze­
szy. N a ćwiczenia te zostali pow ołani 
oficerow ie czynni ora-z reaktyw ow ani i 
oficero-wie rezerwy.

NIEMIECCY OFICEROWIE 
W  ARMII WŁOSKIEJ

N a mocy porozum ienia w ojskow e­
go, zaw artego m iędzy Rzeszą i W io­
chami, w yjeżdża w najbliższych 
dniach pierw sza grupa wyższych ofi­
cerów niem ieckich do W łoch na  p rze­
szkolenie w-ojskowe. Do grupy  tej na­
leżą oficerowie sztabow i od m ajora 
wzwyż.

Rów nocześnie d o  N iemiec udaje się 
grupa złożona z oficerów  włoskich, 
rów norzędnych stopni. W spom niana 
urnowa przew iduje  obustronną w y­
m ianę 500 oficerów.

W śród  oficerów  niem ieckich, uda ją ­
cych się do W ioch, nie ma ani jedne­
go oficera z b. armii austriackiej.

ODM ŁODZENIE KORPUSU  
OFICERSKIEGO 

ARMII BRYTYJSKIEJ
M inister w ojny H ore-B elisha ogło­

sił w Izbie Gimin nowe przepisy o a- 
w ansach w armii brytyjskiej, mające, 
na celu odm łodzenie korpusu  oficer­
skiego.

A wanse oficerów anmii brytyjskiej 
nie będą uzależnione od w akansów, 
jak to  było  dotychczas, lecz będą  na-- 
stępow ały autom atycznie do majora 
włącznie.

Porucznik po 8 latach autom atycz­
nie aw ansow any będzie na kapitana, 
kapitan  po 9 latach na m ajora, major 
po 10 latach albo  aw ansow any być 
musi na podpułkow nika, lub też prze­
chodzi na em eryturę. O ficer liczący 
lat 47, k tóry  nie posiada kw alifikacji 
do aw ansu na pułkow nika, ma zapew­
nioną em eryturę w w ysokości 400 fu n ­
tów  rocznie.

R ozporządzenie obniża wiek przej­
ścia oficerów w stan spoczynku. O d ­
tąd  m ajor przechodzić będzie w stan 
spoczynku nie w wieku lat 50, jak to 
by ło  dotychczas, a w w ieku la t 47, 
podpułkow nik  w w ieku lat 50, zamiast 
55, pułkow nik  — 55 zamiast 57, gene- 
rał-m ajor — 57 zamiast 62 i generał 
b ron i — zam iast 67 w w ieku lat 60.

A rm ia brytyjska nie będzie więc w 
przyszłości posiadała w swych szere­
gach generałów  starszych ponad  60 
lat .

M  E B  L E
Solidne i tanio należy nabywać 
bezpośrednio w fabryce meblowej 

Specjalny dział wykwint­
nych mebli tapicerskich  

G o t o w y c h  i na z a m ó w i e n i a  
U w a g a : T rę b a c k a  róg K ra ­
kow skiego  — w ejście od K ra ­
ko w sk iego  25 , ( trz e c i sk lep )



Zakończenie kolonii federacyjnych Z wizytą u ostatniego weterana
N A D  MORZEM

W  kolonii w ypoczynkowo-leczni- 
czej dla dzieci kom batantów , p row a­
dzonej przez Federację P. Z. O. O. 
odbyła się d. 27 sierpnia r. b. uroczy­
stość rozpalenia pożegnalnego ogni­
ska.

N a uroczystość tę przybył prezes 
Federacji P. Z. O. O . gen. Górecki w 
tow arzystw ie K om isarza G eneralne­
go Rzeczypospolitej w G dańsku
min. C hodackiego, Komisarza Fzą- 
du w G dyni mjr. Sokola i mjr.
Ruszczvca, prezesa- Federacji w G dy­
ni. Ponadto przybyli przedstawiciele
Zarządów  Związków sfederow anych z 
G dvni i okolicy por. Rudow ski Józef 
z W arszawy, kierownik kolonij le t­
nich Federacji p. D inter oraz poczty 
sztandarow e Federacji.

Goście zwiedzili dokładnie dwór ka­
szubski, w którypi mieści się kolonia.

Po wspólnej kolacji, zapalono ogni­
sko w czasie którego dziatwa popisy­
wała się deklamacją i śpiewem oraz 
próbkam i swych talentów  aktorskich. 
W yw ołało to szczery podziw  wśród 
gości i częste oklaski.

N a  zakończenie kierownik referatu  
kolonij letnich p. H . D inter zam eldo­
wał gen. Góreckiem u o ukończeniu 
tegorocznej akcji kolonijnej przez Fe­
derację P . Z. O. O.

W ynika z tego, że Federacja P. Z.
O. O. prow adziła w tym sezonie 16 
kolonij letnich — z tych 12 bezpośre­
dnio, a 4 przez Z arządy W ojewódzkie. 
Ponad 5 tysięcy dzieci skorzystało z 
akcji kolonijnej.

Odśpiewaniem  wspólnie tak przez 
dziatwę jak  i przez gości pieśni w oj­
skow ych, zakończyła się ta mila u ro ­
czystość.

W CHODZIEŻY

D nia 21 sierpnia b. r. odby ło  się

uroczyste zakończenie kolonii letnich 
dla dzieci bezrobotnych kom batantów  
w C hodzieży, gdzie przebyw ali sami 
chłopcy. Po mszy św. dzieci pod opie­
ką swych wychowaw ców  udał się w 
zw artych oddziałach na dw orzec po­
witać przybyłych gości i członków  za­
rządu G rodzkiego Federacji P. Z. O.
O. z prezesem posłem G łow ackim  na 
czele.

Po odebraniu  raportu  poseł G łow a­
cki przeszedł przed frontem  oddziału 
po czym wręczył mu kw iaty najm łod­
szy chłopczyk. Z  dworca udały się od ­
działy przed pom nik W olności, gdzie 
odbyła  się defilada, k tó rą  prow adził 
wychowawca p. W ojtkow iak.

W ieczorem odby ło  się ognisko na 
terenie dziedzińca szkolnego, w czasie 
którego dzieci popisyw ały się wystę­
pami. Program  by ł bardzo urozm aico­
ny. Sym boliczny stos zapalił i w y­
głosił okolicznościowe przem ówienie 
poseł G łow acki, który  pow itał p rzed­
stawicieli w ładz miejscowych, dalej 
inspektora szkolnego p. K rzanow skie­
go, ks. Paszkiego, wiceprezesa miejsco­
wej Federacji p. Stanka, prezesa In­
w alidów  W ojennych p. Stępniaka, 
k tó ry  z pełnym  poświęceniem w spół­
pracow ał z kierownictwem  kolonii, n a­
czelnika stacji p. Łukomskiego oraz 
obyw ateli miasta C hodzieży.

Podobne zakończenie odbyło  się 
we w torek, dnia 23 b. m. w  Sierakowic. 
O gnisko sierakowskie rów nież w ypad­
ło bardzo  dobrze. O becni na nim byli 
p. pik. K onstanty C hłapow ski, prezes 
W ojew ódzkiej Federacji, burm istrz 
Sierakowa, duchow ieństwo i liczne tłu ­
my społeczeństwa.

Kierownikiem kolonii w C hodzieży 
byl emeryt, nauczyciel p. Szlandro- 
wicz, obecny kierow nik Ogniska 
M łodzieży Pozaszkolnej przy Federa­
cji, a w Sierakowic nauczycielka p. 
Szczerkowska.

Pierwszeństwo dla dzieci niepodległościowców
Kol. W acław  B ranow ski, członek 

Kola 2 pp. Leg., odznaczony orderem  
Yirtuti. Miilitari, Krzyżem N iepod le­
głości i Krzyżem W alecznych, po ru ­
sza następującą aktualną i słuszną 
spraw ę:

W  gimnazjum państwow ym  pierw ­
szeństw o mają dzieci urzędników  pań­
stwow ych, w  gim nazjum miejskim 
dzieci urzędników  i pracow ników  
miejskich. G dzie mają pierwszeństwo 
dzieci tych, k tó rzy  .nic są ani u rzędn i­
kami państw ow ym i, ani miejskimi1, a 
'którzy w alczyli o niepodległość oj­
czyzny i o utrw alenie jej granic?

M yśm y w alczyli' o Polskę, a w Pol­
sce nie ma miejsca w szkołach dla n a ­
szych dzieci, jeżeli- nic jesteśm y u- 
rzędni-kami państw ow ym i czy m iej­
skimi. A  chciałbym wiedzieć, ilu to 
niepodległościow ców  jest w śród u-

rzędników ? Mam w rażenie że ogrom ­
na mniejszość. Boć przecież, gdy po 
skończeniu w ojny  w róciliśm y do. ży­
cia cywilnego, dla nas miejsc zab ra­
kło; posady by ły  przew ażnie zajęte 
przez tych, co siedzieli w domu.

K to nam odpow ie na te pytania i 
kto jest odpow iedzia lny za ten stan 
rzeczy?

Dlaczego my — niepodległościow ­
cy, jeżeli chodzi o szkoły, .nie manny 
tych praw , co u rzędnicy? Dlaczego 
dzieci nasze, choć zdadzą egzamin, nie 
m.ogą często dostać się do szkół, k tó ­
re tłum aczą się brakiem  m iejsc? D la­
czego. my, chcąc dzieci kształcić, m u­
simy posyłać je do szkół pryw atnych, 
co rzadko daije się urzeczyw istnić 
przy obecnych głodow ych zarob ­
kach ?

Poświęcenie sztandarów ochotniczych
W W IERZBNIKU

Dnia 31 lipca b. r. odbyło  się po ­
święcenie sztandaru oddziału Związku 
b. O chotników  A . P. w W ierzbniku 
w obecności w ładz rządow ych i sam o­
rządow ych, wszystkich organizacyj 
społecznych i w ojskow ych oraz społe­
czeństwa.

Prem iera gen. Skladkow skiego re­
prezentow ał p. starosta iłżecki, zakła­
dy Starachowickie dyr. Zuczkiewicz. 
Z arząd  głów ny Zw iązku prezes od ­
działu Skarżysko O bara W ł. i G ulek. 
Przem ówienie w stępne w ygłosił p re­
zes oddziału  T arnow ski Feliks, po  
czym przem aw iali: prezes Zw. Legioni­
stów inż. W yporek, prezes Zw. Re­
zerwistów por. M ielczarski i prezes 
O , Z. N . inż. W ysokiński.

Na ćwiczeniach
odświeży i doda sił

W O D A  L A W E N D O W A

SZACH A

W  drodze pow rotnej z uroczystości 
w W ąsoszy zatrzym ała się delegacja 
w eterańska w Częstochow ie, gdzie 
zwiedziła Jasną G órę 'i złożyła wizytę 
ostatniem u w ‘ tych stronach pow stań­
cowi styczniow em u wet. W ojciechowi 
Jędrzejkiewiczowi.

Sędziwy ten, bo blisko już stuletni 
staruszek cieszy się dobrym  zdrowiem

szawy gwarzą sobie przy kieliszku w i­
na z tow arzyszem  broni, którego 
przedtem  nie znali osobiście, a teraz 
tak od razu przypadli sobie do serca.

N ależałoby  się spodziewać, żc także 
kom batanci częstochowscy nie zapo­
mną o tym swoim najstarszym  koledze 
i stosunkam i swymi postarają się o 
przydzielenie mu przez miasto odpo-

Siedzą weterani (od  lewej) Wandalli. Jędrzejkiewicz i Milczarski. Za wet. 
Jędrzejkiewiczem p. Balcerowa.

i ma przepyszny hum or i werwę, ja ­
kich m ógłby mu pozazdrcścić niejeden 
m łodzik.

Po śmierci żony, k tóra go opuściła 
przed rokiem, roztoczyły nad nim ser­
deczną opiekę panie z Kola Sióstr Po­
gotow ia Sanitarnego z zacną swą p re­
zeską p. B arbarą K ittel - Balccrową, 
która stała się najczulszą opiekunką 
wet. Jędrzcjkicwicza.

Zdjęcie nasze przedstaw ia w zruszają­
cy obrazek, gdy dwaj w eterani z W ar-

w iedniego mieszkania, gdyż do­
tychczasowe jest tak ciaśniutkie, że 
nic ma się gdzie obrócić, a przecież 
ruch jest staruszkow i potrzebny, gdy 
nic będzie mógł wyjść na pow ietrze.
• Stolica dala dwom weteranom. 1863 
r. domki na O siedlu Zasłużonych do 
bezpłatnego użytkow ania, tak samo 
wet. H erde otrzym a! od m. Łodzi p ięk­
ne dw upokojow e m ieszkanie --czyżby  
więc C zęstochow a m iała być gorsza?

Opieka wojska nad grobami legionowymi

W DRU SK IEN IK A CH

D nia 7 sierpnia r. b. odbyła się u- 
roczystość poświęcenia sztandaru 
Zw iązku b. O chotników  A . P. w Dru- 
skicnikach.

Po nabożeństw ie i kazaniu w ko­
ściele parafialnym  proboszcz ze ws: 
Przew alka dokonał poświęcenia sztan­
daru.

N ow opośw ięcony sztandar wręczył 
O ddziałow i prezes Z arządu  G łów ne­
go Zw iązku gen. Bohaterewicz, k tó ­
ry odebrał następnie defiladę wraz z 
migr. G odziszem  w icestarostą g ro­
dzieńskim. Prócz O chotników  z G ro d ­
na i D ruskienik defilow ał także Zw ią­
zek Rezerwistów z D ruskienik z wła- 

. sną orkiestrą.
W  południe w cukierni parku dru- 

skicnickiego odbył się w spólny 
obiad żołnierski, na k tórym  przem a­
wiali gen. Bohaterewicz, mgr. G odzisz 
i pik. Stcpek, prezes Zw. b. O chot­
ników  w G rodnie.

W  czasie przem ówień podniesiono 
zasługi burm istrza m. D ruskienik p. 
ITorbaczewskiego za jego pom oc w 
organizacji uroczystości i życzliwe 
stanow isko względem Związków  kom ­
batanckich.

U roczystość zakończono zabawą 
taneczną w cukierni parkow ej.

A. W.

D ow ódca 30 pułku Strzelców  Ka­
niow skich, pik. Rutkow ski zw rócił się 
do Z arządu O kręgu Stołecznego 
Zw iązku Legionistów z p ro śbą  o o d ­
danie w opiekę p u łk u  mogił b oha te r­
skich K aniow czyków : pp łk  dypl. Bo­
gusława Szul-Skjóldskr.ona, m ajora 
dypl. W ladyslaiwa Trzecieckiego-Gnia- 
dego, kpt. R udolfa B randysa i por. 
Józefa M ączki, pochow anych w  kw a­
terze legionowej na cm entarzu pow ą­
zkowskim.

Z arząd  O kręgu Stołecznego w po­
rozum ieniu z K om endantam i macie­
rzystych pułków  poległych bohaterów  
(2 p. p. Leg., 3 p. p. Leg. i 2 p . ul. 
Leg.) wdzięcznym  sercem p rzy jął .pię­
kną inicjatyw ę 30 p u łku  Strzelców 
Kaniowskich i przekazał pułkow i opie­
kę nad  drogą nam w spólną mogiłą na­
szych niezapom nianych kolegów .

D nia 21 b. m. w Sidrze, pow. so ­
kolski, odbyła się uroczystość odda­
nia ho łdu  poległym  i, pochow anym  
tam legionistom  z 5 p. p. Leg

O bozujący  fam pułk p iechoty za­
niedbane mogiły, pozostające bez o- 
pieki. społeczeństw a uporządkow ał, u- 
trw aiił betonem  i ogrodził. W  uroczy­
stości1 uczestniczyli starosta Czachow- , 
ski, d-ca pułku im. Ludwika N arbut- 
ta, korpus oficerski pu łku , delegacje 
dywizji, grodzieńskiej i licznie zebra­
na ludność okolicznych wsi.

N ad  mogiłami odpraw ił m odły 
miejscowy proboszeż ks. Ciżewski,
cały p u łk  płech. im. Ludwika N arbut- 
ta z orkiestrą i chórem pułkow ym  o d ­
dal h ono ry  w ojskow e należne po le­
głym. P luton honorow y oddal salwy.

Przem ówienie wygłosi! ppłk. Czu- 
ryllo , daw ny oficer bohaterskiego
pułku.

Nad mogiłą ś. p. Kazimierza Siemieńskiego
D nia 20 sierpnia r. b. zm arł w K ra­

kow ie po dłuższej chorobie śp. Ka­
zimierz Lcszczyc-Siemieński, profesor 
gimn. w  Łodzi, ppor. rez. W . P., b. 
Legionista, żołnierz 4 p. .p. Leg. Pol. i 
b. obrońca Lwowa.

W.nuk pow stańca z 1863 r., syn c- 
m igranta, przesiąknięty tradycjam i 
w alk o w olność i niepodległość Pol­
ski, jako  15-letnie chłopię ucieka z 
dom u rodzicielskiego, do Legionów i 
odbyw a długoletnią kam panię legio­
nową.

Znalazłszy się pod  koniec w ojny 
światowej w A kadem ii Rolniczej w 
D ublanach, na  pierwszy odgłos walk
0  Lwów w yrusza z plutonem  D ublań- 
czyków na obronę kresow ego grodu
1 w krw aw ych bojach zdobyw a dw u­
krotnie Krzyż W alecznych, K rzyż O- 
b rony  Lwowa z Mieczami i O rlęta. 
N astępnie odbyw a całą kam panię 
polsko-bolszew icką, zdobyw ając so­
bie na polu w alki stopień oficerski.

Po wojnie poświęca się z zapałem 
studiom , a następnie p racy  zaw odo­
wej na niwie pedagogicznej. Jed n o ­

cześnie poświęca swoj czas pracy spo­
łecznej, organizuje kolegów  pu łko­
wych, k tórzy  w ybierają Go- prezesem 
C zw artaków  O kręgu łódzkiego. W  u- 
znainiti tej pracy odznaczony zostaje 
Złotym  Krzyżem Zasługi'.

Zm arł zby t wcześnie, przeżyw szy 
zaledwie lat 39, w ypełnionych bez re­
szty pracą dla Polski. Śmierć Jego 
w yrwała z szeregów  żołnierzy O d ro ­
dzonej Polski jednego z najp racow it­
szych, a zarazem  najskrom niejszych.

Pogrzeb śp. Kazimierza1 Siem ień­
skiego, odznaczonego1 rów nież K rzy­
żem N iepodległości, odby ł się w R a­
dom sku, stając się w ielką m anifesta­
cją żałobną, w której oprócz rodziny 
i kolegów  w zięły udział delegacje o r­
ganizacji legionow ych i tłum y p u ­
bliczności. Zmarłego, żegnał nad  gro* 
be.m gen. K ołłątaj-Srzednicki, jako 
kom endant g łów ny Kola C zw arta­
ków , przedstaw iciel Zw iązku Legio­
nistów  O kręgu Łódzkiego, koledzy i 
inni.

Cześć pamięci praw ego Ż ołnierza i 
O byw atela!



J g l  ZWIĄZEK I RODZINA REZERWISTÓW
mięfz w  p r a c y  c o d z i e n n e j

Z działalności Koła Z. R. „Sielec11 w Sosnowcu Koło Z. R. w Milanówku
Spośród kilkudziesięciu organiza­

cyj społecznych w M ilanów ku pod 
W arszaw ą wysuwa się na czoło m iej­
scowe Kolo Zw iązku Rezerwistów. 
Rozwija się ono coraz intensyw niej o- 
bejm ując swymi szeregami niem al ca­
ły miejscowy św iat robotniczy i p ro ­
m ieniując spokojną inicjatywą .nie ty l­
ko w M ilanów ku, lecz naw et na pow, 
błoński. Zw iązek Rezerwistów w M i­
lanów ku doceniając pracę p rzysposo­
bienia w ojskow ego, jako przedłużenie 
służby w ojskow ej, kładzie specjalny 
nacisk na w yszkolenie w ojskow e. Je­
dnocześnie Kolo prow adzi silnie roz­
winięte życic świetlicowe oraz w ycho­
w anie obyw atelskie i. .naukę podstaw o­
wych w iadom ości z zakresu języka 
polskiego oraz matem atyki. D ział hi­
storii jest specjalnie szczegółowo o- 
pracow any i w sposób przystępny a 
interesujący jest w ykładany na zb ió r­
kach przez referenta ośw iatowego. 
K om endant Kola kładzie specjalny na. 
cisk, na w yszkolenie strzeleckie, u rzą­
dzając 2 — 3 razy w miesiącu strze­
lania szkolne. Podkreślić należy w y­

sokie poczucie organizacyjno-w ycho- 
wawcze u w szystkich członków  Kola. 
W ybudow ali oni t. zw. „drew nianą s a '  
lę", gdzie znajduje godziw ą rozryw kę 
większa część m iejscowych m ieszkań­
ców. W  projekcie jest w ybudow anie 
własnej strzelnicy, na co zebrano już 
ponad  500 złotych. iPrezesem Kola 
jest kol. K. G liński, w ójt igminy M ila­
nów ek. W  skład zarządu Koła w cho­
dzą następujące osoby: wiceprezes — 
płk. Sumczyński, skarbn ik  — S. Zwie- 
rzchow ski, sekretarz — M. K ochański, 
referent w. ob. — Kula, kom endant — 
M. Kaniewski, członkow ie zarządu: 
Przyszychow ski, Zajączkow ski, Umias- 
tow ski i Puchalski. Przez utrzym y­
wanie dość w ygodnej świetlicy rezer­
wiści mogą mile spędzać chwile w ol­
ne od zajęć, zajm ując się pod  n ad ­
zorem referenta świetlicowego rozryw ­
kami, jak: szachy, w arcaby, bezpłatny 
b ilard . W ysoki poziom  m oralny sta­
nowi dobry  przykład  w M ilanów ku, 
a miejscowa R odzina Rezerwistów, roz­
wijając żywą działalność przyczynia 
się do jej rozkw itu.

Nowe Koło Z. R. w Świnicach
W  dniu 7 sierpnia b. r. w Św ini­

cach przy licznym udziale zgrom adzo­
nych osób odbyło  się zebranie orga­
nizacyjne Kola Z. R. W  dniu zebra­
nia zapisało się do tego Kola przeszło 
50 rezerwistów. N a prezesa zarządu po­
w ołano jednogłośnie ko l. K retkow skic. 
go, wl. maj. Parski. N ow ow ybrany  
prezes przyjm ując stanow isko, zaofia­
row ał się zakupić czapki przepisow e 
dla wszystkich członków  Kola. W  o- 
tw orzeniu Kola w Świnicach bral u-

dzial prezes zarządu pow iatow ego 
Z. R. w icestarosta Florczak oraz człon­
kowie zarządu pow iatow ego kol. kol.: 
K ruszyński i Puszczyński. U trzym ując 
stały kon tak t z poszczególnym i K o­
lami, znajdującym i się na terenie pow. 
tureckiego, zarząd pow iatow y Z. R. w 
T urku  udziela im odpow iednich in ­
strukcji i wskazówek, zmierzających 
do w yrobienia w śród rezerwistów  pa­
triotyzm u i poczucia państwow ego.

Zakończenie półkolonii R. R. w Kościerzynie

Ruchliwe Kolo Z. R. „Sielec" w 
drugim  roku  swego istnienia rozw ija 
coraz żywszą działalność, czyni nie­
codzienne postępy i jak  do tąd  stale 
k roczy naprzód  na czele w szystkich 
Kół Z. R. na terenie pow iatu g rodz­
kiego w Sosnow cu.

N a  dow ód pow yższego niech p o ­
służą następujące fakty, świadczące 
o żyw otności i aktyw ności w spom ­
nianego Kola.

D nia 3-go m aja r. b. na zaw odach 
kolarfekich, o rganizow anych przez 
Okręig Śląski Z. R. — drużyna Koła 
„Sielec” zdobyw a pierw szą nagrodę

zespołow o, a indyw idualnie 2-gic,
3-cie i 5-te miejsce.

D nia 22-go maja r. 'b. na okręgo­
wym konkursie o rkiestr śląskich Z. 
R. w K atow icach, orkiestra sielecka 
zdobyw a pierwsze miejsce i puchar 
przechodni.

D nia 12-go czerwca r. b. w zaw o­
dach m arszow ych ze strzelan:cm , 
zorganizow anych przez Komendę 
G rodzką Sosnow iecką Federacji P. Z.
O. O. i Z. R. d rużyna K oła zyskuje 
pierwsze miejsce i 2 pierwsze nagro­
dy.

D nia 7-gO sierpnia b. r. d rużyny 
K oła Sielec w zaw odach O kręgow ycn 
w Katow icach zdobyły  w siatkówce II, 
a w koszyków ce III miejsce.

W spom niane wyżej w yniki osiągnię­
te w ostatnich miesiącach świadczą, że 
członkow ie Koła Z. R. „Sielec” ,nie 
p różnu ją  a przeciwnie sw oją pracę po ­
tęgują i doskonalą.

K oło Z. R. „Sielec” , istniejące zale­
dwie 15 miesięcy, liczy już członków  
około  400, w tym pewien procent bez­
robotnych . U trzym uje się głów nie ze 
składek członkow skich, k tóre z róż­
nych w zględów , nie zawsze dopisują.

Poniew aż realizacja nakreślonego 
przez Z arząd  Koła program u pracy 
jest zw iązana z w ydatkam i, przeto Z a­
rząd postanow i! zdobyć odpow iednie 
fundusze i w tym celu urządził ogro­
dow ą zabaw ę ludow ą w Sosnowcu.

Zaw dzięczając przychylnem u stano­
wisku D yrekcji G eneralnej Gwarectwa 
„H rabia R enard” — Koło Sielec o- 
trzyimąło na zabaw ę park  sielecki.

W zięto się energicznie do przygo to ­
w ania atrakcyjnej zabaw y i w  ciągu 
tygodnia  w szystko już było  przygo to ­
wane.

P ropaganda, od której w takich w y­
padkach dużo zależy, m iała wdzięczne 
pole do  popisu. N ie zan iedbano żad­
nej okazji, ażeby swój cel osiągnąć. W  
prasie miejscowej w „Ekspresie Z agłę­
b ia”, „K urierze Z achodnim ” i „T orpe­
dzie” — um ieszczono odpow iednie 
w zmianki, naw ołując do poparcia za­
baw y na cele Z . R.

N astępnie urządzono  propagandow y 
w óz, na k tórym  jechało „wesele k ra­
kow skie’' poprzedzane kilkom a jeźdź­
cami w historycznych m undurach w oj­

ska polskiego. Prócz tego odpow iednie 
afisze, i u lotki, rozesłane do w szystkich 
dzielnic miasta dokonały  reszty.

To też w dniu zabaw y (31 lipca) 
park  Renardow ski zaroił się wesołą 
publicznością, k tó re j by ło  przeszło 
trzy  tysiące. Bawiono się ochoczo do 
późnej nocy przy wspaniałej pogodzie, 
bogatej iluminacji, licznych w odo try ­
skach i w dekorow anych chorągwiami 
państw ow ym i i zw iązkowym i alejach 
parku.

Jedną z pierwszych atrakcji byl kon­
cert m istrzowskiej orkiestry Kola, k tó ­
ra w ykonała szereg utw orów  pow aż­

nych i ludow ych. Prócz tego specjalna 
orkiestra przygryw ała do tańca.

Na estradzie odby ł się popis tanecz­
ny K rakow ianek i K rakow iaków  oraz 
nadto  w ystępy solowe. K ażda atrakcja 
p rzyjm ow ana była gorącym i oklaska­
mi.

Jedna z ciekawszych atrakcji była 
strzelnica m ałokalibrow a, na której 
przew idziane zostały nagrody  zarów no 
dla pań jak i panów . Poniew aż am a­
torów  strzelania jak  i nagród  było 
sporo  — więc też strzelano do końca 
zabaw y.

C ałość dopełn iała wędka szczęścia, 
k tóra darzyła swych zw olenników  li­
cznymi i cennym i fantam i.

N astró j zabaw y m. in. podnosił fakt, 
że bufet był tani, w kilku miejscach 
rozm ieszczony i doskonale zorganizo­
w any.

Ta udana im preza, to  wielki sukces 
zarów no m aterialny jak  i m oralny dla 
K ola Z. R. „Sielec”. Pozw oli on roz­
winąć jeszcze żywczą działalność niż 
dotychczas i, co najw ażniejsze, da 
podstaw ę m aterialną dla dalszych po­
czynań, jak częściowo skom pletow anie 
instrum entów  orkiestry i t. p .

N a tym miejscu należy się serdeczne 
podziękow anie przede wszystkim pa­
niom : W ronkow ej, Kaczmarskiej, P od ­
górskiej, S. K urdzielow ej, G rabow ­
skiej, K otyło wej, Festrow ej, Cygankie- 
wiczowej i wszystkim członkom  Z. R., 
k tó rzy  z praw dziw ym  poświęceniem 
pracow ali nad  organizacją zabaw y.

N ależy nadm ienić, że dotychczaso­
wy w ysoki poziom  prac w Kole Sie- 
leckim jest w znacznej części dziełem 
kpt. Z ygadłow icza, kom endanta g rodz­
kiego Federacji P. Z. O. O. i Z. R., 
k tóry  pomimo swych zajęć zaw odo­
w ych nie szczędzi trudu , ofiar i ser­
deczną troską otacza swoich rezerw i­
stów.

Z  drugiej strony  Z arząd Kola na 
czele z kol. E. Św iątkowskim , jako pre­
zesem, z ko l. F. Podgórskim  i K. Swir- 
tuniem, viceprezesam i, -oraz -kol. F. Mi- 
cagą, jako  kom endantem , w ytężoną 
pracą sw oją pełną zam iłow ania i in i­
cjatywy oraz stalą troską o rozw ój or­
ganizacji przyczyniają się w ybitnie do 
doskonałych w yników  pracy Kola 
sielcckiego Z. R.

W  niedzielę dn. 21 sierpnia odbyła 
się w K ościerzynie piękna uroczystość 
zakończenia pó łko lon ii pro-wadzonej 
przez R odzinę Rezerw istów  przy m a­
terialnej pom ocy Pow. K om itetu P o ­
mocy Dzieciom i M łodzieży.

Półkolon ia  trw ała w ciągu 4 tygodni 
i o toczyła opieką 115 dzieci. O rganiza­
cja póło-k-olonii stała na wysokości za­
dania: dziatwa podzie lona  była na
grupy  w edług wieku, płci i poziom u 
pod  kierownictw em  odpow iednio  przy ­
gotow anych w ychowaw ców  i w ycho­
wawczyń. N ależy podkreślić że k iero­
wnikiem zespołu w ychowawczego byl 
p. Roznerski a gospodarczego p. H ele­
na W eltrow ska.

W rażenie odniesione w czasie u ro ­
czystości zakończenia półkolonii jest

jaik najlepsze: w idać dużo w łożonej
pracy i energii. D ziatw a nauczyła s;ę 
porządku , została zdyscyplinow ana, no 
a co najw ażniejsze odżyw iła się i iu -  
Tnda zdrow ia. U roczystość rozpoczęła 
się m odlitw ą i w spólną kawką. Pan 
inspektor szkol. Żytko przew odniczący 
Pow. K om itetu Pom ocy Dzieciom i 
M łodzieży pow itał zaproszonych gości 
z starostą pow. K orniakiem  na czcie

i przem ówił w serdecznych słowach 
do dziatwy.

N a zakończenie swego przem ówienia 
zlożyl podziękow anie paniom  z Ro­
dziny Rezerwistów, wychowawcom i 
kierowniczce p. H elenie W eltrow skiej 
za złożoną pracę dla spraw y tak  d o ­
niosłego znaczenia, jaką jest sprawa 
kolonii letnich dla niezam ożnej dzia­
twy.

Po serdecznych przem ówieniach roz­
poczęły się popisy dziatw y a więc tań ­
ce, śpiewy, po.kazy recytacje wierszy- 
ków i t. p. Dziatw a ze szczerym smu­
tkiem żegnała gościnne i przytulne 
ściany szkolne oraz szumiące lasy I je­
ziora, które im tyle dostarczyły rado ­
ści i wesela.

Piękną pracę p o d M a Rada R odziny 
Rezerwistów w K ościerzynie i p row a­

dzi już p iąty  rok  nie ty lko w dzie­
dzinie kolonii ale rów nież i w innych 
działach życia organizacyjnego. Z ało ­
życielka i n iestrudzona kierow niczka 
prac R. R. w powiecie -kościerskim p. 
Zofia Turow ska, k tó ra  niedaw no opu­
ściła K ościerzynę, została w b. m. o d ­
znaczona Srebrnym  Krzyżem Zasługi 
za całokształt bezinteresow nej działal­
ności społecznej.

Drużyna Kola Z. R. Sosnowiec — Sielec, która zdobyła I miej'sce w  za­
wodach marszowych ze strzelaniem, zorganizowanych przez Komendę 

Grodzką Z. R. w Sosnowcu w dniu 12 czerwca b. r.

Uczestnicy uroczystości zakończenia półkolonii



Wycieczka oficerów Zw. Rez. do Rumunii
ii

D nia 6 sierpnia o godz. 22.28 przy ­
byliśm y do B ukaresztu. D w orzec prze­
ślicznie udekorow any flagami polsko- 
rum uńskim i. N a peronie poza p rzed­
stawicielami w ładz w ojskow ych i cy­
w ilnych oczekiwali nas jako  reprezen­
tanci F idacu i' R um uńskiego Zw iązku 
Oficerów  Rezerwy gen. A tanasiu , gen. 
Stafanescu, pik. B abeico, płk. Slave- 
scu, pik R adulian i inni oraz tłum y 
publiczności. Po opuszczeniu w ago­
nów  przez naszą delegację orkiestra 
w ojskow a odegrała hym ny narodow e 
polski i rum uński po czym nastąpiło  
oficjalne pow itanie.

Z arów no przedstaw iciele w ładz jak 
i publiczn-ość w itali nas nadzw yczaj 
serdecznie. Do miejsca zakw aterow a­
nia w W ojskow ym  Instytucie M edycz­
nym  odprow adzono  nas z wielką pa­
radą. N a czele m aszerow ała orkiestra, 
grająca bez przerw y marsze w ojskow e, 
za orkiestrą cała nasza delegacja, dalej 
przedstaw iciele organizacji kom ba­
tanckich i tłum y publiczności. Był to 
napraw dę trium falny pochód  przez 
miasto, toteż żaden z nas nie mógł u- 
kryć w zruszenia i zadow olenia z p o ­
w odu tak serdecznego przyjęcia. N ie­
jednem u z nas przypom inały  się 
daw ne chwile służby czynnej, pow rót 
z fron tu  lub  z manew rów .

Po zajęciu przydzielonych kw ater i 
krótkim  odpoczynku pojechaliśm y 
dw om a bardzo  w ygodnym i au tokara­
mi, przydzielonym i do naszej dyspo­
zycji na cały czas trw ania wycieczki, 
przez W yższą Szkołę W ojskow ą — do 
restauracji C osna C iresoaia na kolację. 
Tam w pięknym  ogrodzie, zastaliśm y 
sto ły  udekorow ane kw iatam i i suto za­
staw ione najw yszukańszym i daniam i.

W  bardzo  miłym i serdecznym  n a ­
stro ju  up łynął czas na przyjacielskiej 
pogaw ędce z oficerami rum uńskim i, a 
niek tórzy  ko ledzy zapraszali piękne 
R um unki do tańca. Oczywiście, nie 
znając języka rum uńskiego, próbow ali 
porozum iew ać się językiem  francu­
skim, niemieckim, czy w łoskim  a nie­
raz i .n a  migi. W  tańcu jednak  w zgod­
nym  rytmie walca lub  tanga nie o d ­
czuw ało się już  żadnych trudności. 
D oborow a orkiestra grała nam  często 
polskie m elodie.

D obrze już świtać zaczęło, gdy o- 
puszcza-liśmy ten w esoły i miły zaką­
tek, chociaż niejeden z żalem żegnał 
się z pięknościam i bukareszteńskim i. 
Pow racając na kw atery autokaram i 
w patryw aliśm y się w nowe w ielopię­
trowe budow le w yrastające tu , jak 
grzyby  po deszczu. Tu i ówdzie widać 
zasłony drew niane z now ych desek, 
starannie oszalow anych dom ów , p rze­
znaczonych do rem ontu  lub  rozb ió r­
ki.

Z araz po przyj eździe na miejsce 
poszliśm y spać, ale kró tk i by ł to  od ­
poczynek bo już o 6-ej rano oficer 
służbow y zarządził pobudkę. Letnie 
bukareszteńskie słońce oblew a pokój 
złocistymi prom ieniam i, śmiejąc się do 
nas.

W krótce wszyscy są gotow i. 
Zbliża się czas od jazdu na śniadanie. 
Czterech kelnerów  objęło  posterunki 
przy stolikach naszych dając możność 
szybkiej konsum eji.

Po śniadaniu zwiedziliśmy A teneum  
Rum uńskie podziw iając wspaniale 
rzeźby, freski 'jak i samo bogate w y­
kończenie gmachu. Będąc w A teneum  
niesposób nie docenić wspaniale od ­
m alowanej, dookoła sali koncertow ej, 
ciekawej historii rozw oju  Rum unii, da­
tującej się od czasów pierw otnych, kie­
dy to  Rzymianie w kroczyli na teren 
dzisiejszej Rum unii, osiedlili się i u- 
tw orzyli sam odzielne państw o. O m a­
wiają nam jeszcze kilkanaście fragm en­
tów pięknie skom ponow anych i odm a­
low anych. P rzedostatni fragm ent od- 
zw ierciadla w alkę króla Ferdynanda 
nad zjednoczeniem  Rum unii.

O statni wreszcie przedstaw ia króla 
K arola II dążącego do zw rotu  w poli­
tyce wewnętrznej swego kraju , konso­
lidacji społeczeństwa i budow y p a ń ­
stwa na now oczesnych mocnych po d ­
stawach.

Po zw iedzeniu A teneum  odjecha­
liśm y do A m basady  Polskiej celem 
złożenia w izyty. W  zastępstwie nie­
obecnego p. am basadora Raczyńskiego 
i attache w ojskow ego przy jął nas ma­
jor dypl. Zim nal. Po wizycie w am ba­
sadzie każdy  z uczestników  wycieczki 
miał do swojej dyspozycji kilka go­

dzin czasu na załatw ienie swoich spraw 
pryw atnych.

Spacerując po mieście w idzi się, ze 
miasto rozbudow uje się z niezwykle 
szybkim  rozm achem. B urzy się cale

bloki starych dom ów , aby na ich m iej­
scu w ybudow ać nowe, wspanialsze, 
żelbetonow e. W ielka ilość sam ocho­
dów  pierw szorzędnych marek nadaje 
Bukaresztow i w ygląd wielkiej stolicy. 
Taksów ki niczym nie odróżniają się 
od wozów pryw atnych, jedynie num er 
rejestracyiny posiada znak ,,Tx". W iel­
ki ruch uliczny regulują specjalne ka­
dry w yszkolonych policjantów  w b ia­
łych m undurach.

G orąco jest nieznośne. W iatru  ani 
na lekarstw o. Jest samo południe i nie­
podobna w prost wyjść za próg b u d y n ­
ku na słońce. N a dom iar złego sklepy 
od  godz. 12-ej do 16-ej zamknięte z po ­
w odu upałów . O bcasy moich butów  
zapadają się od czasu do czasu w roz­
miękłym od słońca asfalcie. Ze zdzi­
wieniem spoglądają na nas policjanci, 
że chce się nam spacerować w śród do­
skwierającego upału południow ego 
słońca. O d godz. 16-ej poczęliśm y ro ­
bić małe zakupy oraz wysyłać listy z 
pozdrow ieniam i do W arszaw y. Czasem 
podejdzie jakiś oficer rum uński py:a- 
jąc w języku francuskim , czy nie p o ­
trzebujem y pom ocy przy zwiedzeniu 
miasta. O godz. 18-ej zgrzani i spoceni 
wracamy, jako synow ie m arnotraw ni 
do naszych kw ater.

O ~odz. 18.15 w je ż d ż a m y  do Sna- 
gov. A u tokary  mkną po gładkiej na­
wierzchni asfaltow ej. M ijam y z dużą 
szybkością wioski i osiedla. Prawie 
wszędzie w zdłuż trasy  widać liczne

ogrody - restauracje z orkiestrą i dan­
cingiem. Przy wszystkich osiedlach 
żandarm eria drogow a w pikielhaubach 
salutuje nasze autokary , młodzież jak  i 
starsi ^ozdraw iają  nas przez podniesie­
nie prawej ręki. N ajczęściej mknące 
auta nasze w itają maleńkie dzieci, k tó ­
re jak za dotknięciem  różdżki czaro­
dziejskiej zatrzym ują się, stając fro n ­
tem do przejeżdżającego auta i po d n o ­
sząc jednocześnie maleńkie rączki do 
góry.

W  Snagov w idzim y piękny park  re ­
stauracyjny, jak rów nież wielkie je ­
zioro po  'którym m ożna przejechać się 
za m inim alną opłatą w ygodnym i m o­
torów kam i. O kolica bardzo  piękna i 
malownicza. W idać, że jest to wym a­
rzony  teren dla zakochanych i słom ia­
nych w dowców . Przyznać muszę, że od 
pierwszej chwili naszego przybycia o- 
tacza nas atm osfera dobrego sam opo­
czucia.

Restauracja, do której zjeżdża w ie­
czorem najw ytw orniejsza publiczność 
Bukaresztu, odpow iada najróżno ro ­
dniejszym  w ymaganiom z pierwszo­
rzędnym  zespołem orkiestrow ym  i 
dancingiem . Szkoda ty lko, że w p ro ­
gramie zw iedzenia p rzypadła  nam' go­
dzina tak wczesna. Po ugaszeniu p ra­
gnienia kuflem  piwa i szklanką dobre­
go wina nastąpił pow rót na kolację do 
Bukaresztu. W  pięknym  ogrodzie-re- 
stauracji M onte C arlo  spożyw aliśm y 
kolację budząc ogólne zainteresow anie 
doborow ej publiczności. O rkiestry  jak 
zwykle przygryw ają nam utw ory po l­
skich kom pozytorów , my ze swe] stro ­
ny w ynagradzam y je hucznym i b ra ­
wami. Po kolacji uczestnicy wycieczki 
otrzym ują urlop  do dnia następnego 
z obow iązkiem  stawienia się w miejscu 
zakw aterow ania o godz. 7 rano.

O d samego rana zaraz po śniadaniu, 
przygotow ania i odjazd na godz. 10-tą 
do G robu  N ieznanego Żołnierza. Przy 
grobie zastajem y władze wojskowe i 
cywilne w komplecie. P rzybył rów nież 
z ram ienia am basady R. P. p. N oso- 
wicz. O rkiestra pow itała nas hymnem 
polskim , po czym mjr. Kośmiński w a- 
syście kilku oficerów złożył w ieniec 
na płycie G robu  N ieznanego Ż ołn ie­
rza. N a rozłożonych szarfach widniał 
napis: „N ieznanem u Żołnierzw i Ru­
m uńskiem u— Oficerowie Związku Re­
zerw istów  Rz. Polsk iej” .

Po złożeniu wieńca m inutowym  mil­
czeniem oddaliśm y hołd  prochom  N ie­
znanego Żołnierza Rumunii.

Wacław W yrozębski
d. c. n.Złożenie wieńca przez delegację Z. R. na grobie Nieznanego Żołnierza w Bukareszcie

Muzeum Sztuki — Ateneul Roman N ow y Bukareszt — Bulwar Bratianu



Czechosłowacja w oczekiwaniu rozstrzygnięcia
Punkt ciężkości spraw y C zechosło­

wacji przeniósł się do L ondynu, skąd 
padają teraz ważkie słowa.

A ngielski m inister skarbu sir John 
Sim on w ygłosił w jednym  z miast 
szkockich mowę, w której oświadczył, 
że w ojny m ożna uniknąć, jeżeli w szy­
stkie narody  w jednakow ym  stopniu 
uczynią wszystko, co będzie możliwe, 
by usunąć przyczyny prow adzące do 
w ojny-i jeżeli lo jaln ie będą starały się 
przezwyciężyć trudności bez względu 
na to , skąd one pochodzą. W pływ y 
W . B rytanii stale są rzucane na szalę 
pokoju . Rząd bryty jski użył swego 
w pływ u na obie strony w sporze w 
Czechosłowacji, zalecając przyjęcie 
drogi rozsądku w wysiłkach prow a­
dzących’ do rozw iązania.

■Francja zachow uje daleko  idącą re­
zerwę i ogranicza się do  śledzenia ini­
cjatyw y angielskiej.

L ord Runcim an

Lord Runcim an w Pradze prow adzi 
dalej rokow ania z obom a stronam i. 
D nia -25 sierpnia przyjął delegata k o ­
mitetu porozum iew aw czego stronnictw  
polskich w Czechosłow acji, posła W ol­
fa., a następnie delegację zjednoczonej 
narodow ej partii węgierskiej.

*

N a H radczynie, starym  zamku k ró ­
lewskim w Pradze czeskiej, będącym  
siedzibą prezydenta republiki, odbyła 
się' narada kom itetu politycznego rzą­
du C zechosłow acji pod przew odnic­
twem Benesza. N a k ró tko  przed tym 
posiedzeniem  lo rd  Runcim an odbył 
rozm owę z Beneszem.

U trzym uje się pogłoska, że w w y­
niku tych konferencji prezydent repu­
bliki ma ogłosić w orędziu  do narodu  
zasady now ego pro jek tu  załatw ienia 
zatargu.

Rdzeniem nowego projektu  jest 
w prow adzenie ustro ju  kantonalnego. 
W, ustro ju  tym miejsce dotychczaso­
wych krajów  Czech, Mor.aw, Śląska, 
S łow acji i Rusi Przykarpackiej zająć 
mają kantony , w liczbie 23.

R ozważane jest skupienie kantonów  
niemieckich w jeden związek kanto- 
nałny.

Przedyskutow anie zagadnienia tak 
skom plikow anego m usiałoby zająć du ­
żo czasu. A żeby umożliw ić to , rząd 
czechosłowacki zamierza zap ropono ­
wać partii N iem ców  sudeckich i in ­
nym  grupom  narodow ościow ym  3-mic- 
sięczny Treuga Dei (pokój B oży).

Ze względu na to, że taka p ropozy ­
cja m ogłaby spotkać się z n iedow ierza­
niem grup narodow ościow ych — rząd 
czechosłowacki zamierza, dla polepsze­
nia atm osfery politycznej, zrealizow ać 
„program  natychm iastow y”, obejm ują­
cy szereg koncesji. Program  ten obej­
muje m iędzy innym i:

Procentow y udział grup narodow o­
ściowych w adm inistracji.

Rozdział w edług narodow ości w y­
datków  państw a we w szystkich tych 
dziedzinach adm inistracji, w których 
rozdział taki jest p rakt cznie możliwy.

Zniesienie aparatu  czeskiej policji 
państwow ej w nie-czeskich kantonach.

N ow a reglam entacja ustawy języko­
wej, która nastąpiłaby po d  inną posta- 

- ćią, aniżeli to  było planow ane w p ro ­
jektach w ręczonych grupom  m niejszo­
ściowym w raz z t. zw. statutem  n a ro ­
dowościow ym .

Zaciągnięcie za granicą pożyczki in ­
westycyjnej, k tóra ma być użyta na 
odbudow ę i m odernizację zakładów  
przem ysłow ych posiadanych przez 
N iem ców sudeckich.

U dzielenie sam orządu kulturalnego 
poszczególnym  grupom  narodow ościo­
wym.

W  pew nych kołach politycznych 
Czechosłow acji pow yższy projekt uw a­
żany jest za „balon p ró b n y ”, przygo­
tow any do w ypuszczenia na otwarcie 
K ongresu w N orym berdze.

N ie brak  też głosów, że Praga gra 
na zwłokę, gdyż w rzeczywistości rzą. 
dow i czeskiemu idzie o polepszenie 
swej sytuacji wojskow ej. Polepszenie 
to ma nastąpić za parę tygodni, kiedy 
ukończona zostanie budow a śluz p o ­
zw alających na zalanie olbrzym ich 
terenów  Sudetów  w razie ataku N ie­
miec na Czechosłow ację.

W  Sudetach nie ustają krw awe na­
pady Czechów  na Niemców.

W  Jonsdorfie  w nocy 5 Czechów, 
zatrudnionych  przy robotach fo rty fi­
kacyjnych, napadło  na dom Niemca 
sudeckiego Franza Richtera. Z  okrzy­
kami „precz z henleinow cam i” napast­
nicy w ybili kamieniam i szyby mieszka­
nia i w yłam ali ram y okienne. Kiedy 
na miejsce zajścia przybył Niemiec 
G ustaw  Bienert, napastnicy rzucili się 
na niego. W  tym samym czasie w in ­
nych miejscach Jonsdorfu  doszło 
do pobicia innych Niem ców. Jedne­
go robotn ika ze złam aną ręką, d ru ­
giego zaś z ranam i głow y odw ie­
ziono tej samej nocy do szpitala.

Fłenlein przejeżdżając w czasie 
swej p o d ró ży  po Czechach pó łnoc­
nych z miasta Litom ierzyce do m. Lo- 
vosice (obydw a położone nad rzeką 
Łabą) przez miejscowość Eohle, ob 
rzucony został stekiem w yzwisk i 
gróźb przez czeski posterunek w ojsko­
wy.

T ow arzyszący HenleinOwi poseł 
Z ippeljus zasteno-grafował słowa żo ł­
nierza czeskiego, które służyć mu bę 
dą do interpelacji w parlam encie cze­
chosłowackim.

W  czasie przyw itania H einlcina w
I.itom ierzycach rozlegały się okrzy­
ki, skierow ane przeciw H enleinow i, 
tak, żc policja z trudem  mogła u trzy­
mać porządek. Poza tym dwaj funk­
cjonariusze partii, którzy wracali do

Litomierzyc po odprow adzeniu  Hen- 
leina do W ielkich Z ernosek, zostali 
pobici przez tłum . Jeden z nich, Er­
win B randstaetter ma rozbitą wargę, 
Interw eniujący u rzędn ik ' policyjny, 
M aglcn, został przez broniącego się 
B randstaettera niechcący uderzony  w 
cko. B randstaetter nie . zgodził się na 
badanie lekarskie i odjechał.

D rugi w ypadek zdarzył się w Lito- 
m ierzycąch w bocznej ulicy, przez 
k tórą  przejeżdżał funkcjonariusz hen- 
leinow ski na m otocyklu. Funkcjo­
nariusz ten został ściągnięty z m oto­
cykla i pobity . Po w ypadku odjechał 
i nie zgłosił się w urzędzie po licy j­
nym.

-

Z bliżający się term in t. zw. Partei- 
tagu w N orym berdze, t. j. Ko-ngresu 
pąrtii na.rodow o-socjalistycznej w pro­
w adza duże zdenerw ow anie w C ze­
chosłowacji. Pow szechnie mówi się o 
tym, że H itle r zażąda na tym kon­
gresie, aby sprawę sudecką załatwić 
drogą p lebiscytu .

C zynione są p o d o b n o  przygo tow a­
nia do- stw orzenia bojów ek sudec­
kich. przv czym projektow ane jest n a ­
wet utw orzenie w łasnej policji zm o­
toryzow anej. W  tym celu partia  su­
decka miała zamówić większą ilość 
sam ochodów  ciężarowych.

B ojówki te b y ły .ju ż  czynne w cza­
sie poby tu  R uncim ana na targach w 
R eichenbergu, b lokując ulice i nie do ­
puszczając do  A nglików  ani C ze­
chów, ani .przedstawicieli p rasy  zagra­
nicznej .

A pel partii H cnleina, upow ażniają­
cy członków  partii niem iecko-sudec- 
kiej do obrony  w razie napaści zc 
strony  czeskiej, w yw ołał w opinii za­
rów no społeczeństw a czeskiego, jąk 
niem ieckiego takie podniecenie um y­
słów, iż dalsze rokow ania m iędzy rzą­
dem praskim  a Niemcami sudeckimi 
będą szczególnie u trudnione.

Tymczasem w Berlinie i Rzeszy po­
stępuje szybko dalsza rekwizycja 
żyw ności oraz sam ochodów . Z ob ­
wieszczeń w ładz niemieckich, że od 
rekwizycji są w yłączone sam ochody 
członków  korpusu  dyplom atycznego 
winoszą, że mogą jej ulec sam ochody 
obyw ateli państw  obcych.

W  W iedniu o dby ły  się na ulicach 
pokazy cibrony przeciw lotniczej, .pod­
czas których sam oloty zrzucały setki 
tysięcy u lo tek  z wezwaniom do lu d ­
ności, by zaopatryw ała się w t. zw. 
ludow ą maskę gazow ą, której sprze­
daż zorganizow ana została w ten sp o ­
sób, że maski te roznoszone będą po 
dom ach.

Fortyfikacje niemieckie
D ziennik francuski „F igaro” p o d a­

je interesujące szczegóły o stanie fo r­
tyfikacji niemieckich, zbudow anych 
nad  granicą francuską, czeską i p o l­
ską.

N ie  ma natom iast zupełnie forty  fi­
ka cyj ,na granicy w łoskiej oraz jugo­
słowiańskiej. D aw na A ustria ich nie 
budow ała, a w znoszenie fortyfikacyj 
bezpośrednio  po A nszlussie m ogłoby 
wywołać złe w rażenie w Rzymie.

Poza tą granicą, jak rów nież i gra­
nicą w ęgierską — całe N iem cy p rzed­
stawiają wielki1, zb ro jny  obóz, zam k­
nięty ze wszystkich stron żelazem i 
betonem . C hodzi o to, żeby N iem cy 
m ogły w yzyskać centralne położenie 
kraju, aby  m ogły zależnie od oko­
liczności przerzucać armie bądź to  na 
zachód, bądź  to  na. wschód, .powstrzy­
m ując stosow nie do swego planu w oj­
ska przeciw nika na linii fortyfikacyj.

Fortyfikacje niemieckie, będące n a ­
śladownictw em  francuskiej linii M a­
ginota obejm ują pals zachodni, nad- 
reński, okolice kanału  K ilońskiego, 
stosunkowo, wąski pas w Sudetach, 
cały pas w zdłuż zachodniej granicy 
polskiej i, P rusy  W schodnie od K ró­
lewca aż p o  O lsztyn.

N ajlepiej u fortyfikow aną częścią 
N iemiec jest pas na granicy francu­
skiej. O bejm uje on całą pó łnocną gra­
nicę szw ajcarską, o.d jeziora B odeń­
skiego aż do R enu. N astępnie linia 
fortyfikacji, biegnie w zdłuż R enu aż 
do M oguncji. W  okolicach tego mia­
sta znajduje się najw ażniejszy  węzeł 
um ocnień. Fortyfikacje przekraczają 
tutaj linię M enu, stanow iąc kom ­
pleks bair.dzo pow ażnych pod  w zglę­
dem defensyw nym  um ocnień.

N ie ufortyfikow ana, a, raczej tylko

słabo ufortyfikow ana jest granica h o ­
lenderska. A taku  od strony  H olandii 
nie p rzypuszcza .się, zresztą b y łby  on 
technicznie bardzo  tru d n y  do p rze­
prow adzenia.

N atom iast bardzo  silnie u fortyfi­
kow ane jest całe w ybrzeże od p ó łn o c­
nej granicy holenderskiej .poprzez 
W ilhelm shafen i, obie strony  kanału 
K ilońskiego. Fortyfikacje te mają 
chronić N iem cy przed atakiem  an­
gielskim, względnie mają stanowić 
bazę operacyj morskich, skierow anych 
przeciw ko W . Brytanii,.

■ O dpow iednikiem  fortyfikacyj nad- 
reńskich jest pas um ocnień wzdłuż 
granicy czechosłowackiej. Jednako ­
w oż p,as lte.n jest stosunkow o wąski i 
nie obejm uje północnych  tery toriów .

N ie ma zupełnie um ocnień od stro ­
ny Saksonii1, jak  rów nież D olnego 
Śląska. To pozostaw ienie w olnej gra­
nicy północno-czeskiej tłum aczyć m o­
żna a lb o  p lanem  ataku na Praigę od 
strony  Saksonii — albo p rzekona­
niem, że C zechosłow acja zachow a sta­
now isko w yłącznie obronne.

B ardzo ciekawy jest pas fo rty fika­
cyj nad granicą polską. M ają one in­
ny  charakter, aniżeli na granicy fran ­
cuskiej i czechosłowackiej. Są raczej 
dostosow ane do w ojny ruchom ej. N a­
tom iast fortyfikacje w Prusach 
W schodnich mają wszelkie cechy u- 
m ocnień defensyw nych, obejm ując 
ty lko zachodnią część k raju  i skupia­
jąc się w okolicach jezior m azurskich. 
Jeziora te stanow ią doskonałą obronę 
naturalną, k tó ra  już w 1914 roku  od ­
dała duże usługi1 Niemcom . T u wi b i­
twie p o d  Taninembergiem pokonał 
H indenburg  w bagnach armię rosy j­
ską.

Traktat w Trianon obalony
W ęgry o trzym ały całkowite rów no­

upraw nienie pod względem zbrojeń. 
Tym samym przestał istnieć traktat p o ­
kojow y w  Trianon, k tó ry  okroił ha­
niebnie daw ne królestw o węgierskie i 
zepchnął je do ro li państewek mniej 
w artościowych

D zięki interw encji M ussoliniego

M ała Enteńta. na konferencji w Bied 
uznała słuszność żądań W ęgrów  w 
sprawie zbrojeń-. M ussolini zaś w ten 
sposób zabezpieczył się przeciw dal­
szej inwazji politycznej Niemiec na 
teren naddunajski, w idząc, że N iem cy 
zaczynają rugow ać w pływ y włoskie 
z basenu naddunajskiego.
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T y g o d n i o w a  k r o n i k a  w y d a r z e ń
W KRAJU

— P. P rezydent M ościcki otrzym ał 
od  feldm arszałka G oeringa w upom in­
ku  sam ochód myśliwski na  pam iątkę 
w spólnie odbytych  w Polsce polow ań.

— Prem ier Składkow ski p rzeprow a­
dził inspekcję pow iatu kaliskiego i 
przy tej sposobności p rzy jął m. in. de­
legację Federacji P. Z. O. O . i Zw. 
Rezerwistów, którem u udzielił 300 zł. 
na ufundow anie sztandaru . Podobną 
subw encję otrzym ało Stow. W etera­
nów  A . P. we Francji.

— Naczelnymi dyrektorem  Polskiego 
R adia w  miejsce ś. p. Rom ana S tarzyń­
skiego, został w ybrany  ib. m inister peł­
nom ocny w  Estonii p. K onrad  Libic­
ki, dotychczasow y naczelny dyrek tor 
Polskiej A gencji Telegraficznej (P A T ). 
M in. Libicki jest oficerem Pierwszej 
B rygady  i b y ł attache w ojskow ym  w 
Finlandii.

— N a stoczni gdyńskiej pośw ięcono 
now ą pochylnię dla budow y dużych 
statków . Przez tę rozbudow ę stocznia 
uniezależni znacznie Polskę od zagra­
n icy w budow ie statków .

— W  G rodnie otw arta została w y­
staw a archeologiczno-historyczna w 
starym  zam ku królew skim  dzięki p o ­
parciu  w ojska.

-— W  W arszawie obradow ał nad ­
zw yczajny zjazd delegatów  Zw. N au ­
czycielstwa Polskiego przy  udziale 728 
przedstaw icieli oddziałów  pow iato­
wych Z . N . P. Z jazd  w ysłał depesze 
hołdow nicze do P rezydenta Rzplitej, 
do N aczelnego W odza i do P. M ar- 
szałkowej Piłsudskiej. W  program o­
wym referacie Zw iązek N auczycielstw a 
zadeklarow ał nadal .swą pracę w  spra­
wie obronności państw a i gotow ość 
ofiarow ania w razie po trzeby  swoich 
sil m oralnych i m aterialnych.

Z jazd  zakończyć się miał w yborem  
now ych w ładz zw iązku. U trzym ano je­
d n ak  dotychczasow y zarząd  bez do- 
konywaniai w yborów  now ych w ładz 
za w nioskiem  w ypow iedziało się 545 
głosów , przeciw  77, pow strzym ujących 
się od  głosow ania by ło  50. W  ten spo­
sób zjazd  w ybrał dotychczasow y za­
rząd  z prezesem , p. Zygm untem  N o ­
wickimi nai czele.

W GDAŃSKU
— W  zw iązku z ostatnim i w ypad­

kami pobicia Polaków  na terenie W . 
M. G dańska kom isarz generalny R. P. 
zw rócił się do Senatu G dańskiego żą­
dając ukarania w innych, wypłacenia 
ofiarom  odszkodow ania oraz zapew ­
nienia ludności polskiej na  terenie 
W olnego M iasta w arunków  bezpie­
czeństwa, k tóre mają stanow ić właści­
w ą podstaw ę dla pom yślnego rozw oju 
stosunków  polsko-gdańskich.

SPRAWY POLSKIE 
NA OBCZYŹNIE:

— K ongres U nii M iędzyparlam en­
tarnej w H adze, w k tó rym  bierze u- 
dział także delegacja polska, w ybrał 
na jednego z w iceprezesów  wicemar­
szałka senatu prof. M akow skiego. Re­
feraty  w ygłosili prof. M akow ski i rad ­
ca Zagórow ski, k tó ry  został w ybrany 
do K om itetu sekcji parlam entarnej słu­
żb y  technicznej.

— A m basador po lsk i w Rzymie, 
gen. W ieniaw a-D ługoszow ski złożył 
na ręce w łoskiego ministra spraw  zaigr. 
h r. C iano podziękow anie rządu  po l­
skiego za w szystkie ułatw ienia i u- 
przejm ości okazane przez rząd  wioski 
Panu Prezydentow i R . P. w czasie 
Jego poby tu  we W łoszech.

— N a Litwie w znow iono szykano­
w anie polskości. Litewskie m inister­
stwo oświaty odm ów iło zatw ierdze­
nia dr. H ieronim a N ehrebeckiego na 
stanow isko dyrektora gim nazjum p o l­
skiego w W ilkom ierzu. O dm ów iono 
zarazem  zatw ierdzenia kilku innych 
profesorów  Polaków , którzy  mieli w y­
kładać w gim nazjach polskich w K o­
wnie, Poniew ierzu i W ilkom ierzu.

— M inisterstw o spraw  w ew nętrz­
nych odrzuciło podanie kasacyjne mie­
szkańców  gm. w iędziagolskiej, skaza­
nych przez policję litew ską na kary  
pieniężne za „zezwolenie na  nielegal­
ne nauczanie w dom u swych dzieci ję ­
zyka polskiego”.

— W e wsi Ogińce pow. birżańśkie- 
go, złożonej niem al całkowicie z mie­

szkańców  Polaków , skasow ano nabo ­
żeństwa polskie, k tó re  b y ły  dotychczas 
odpraw iane 3 razy do roku.

ZA GRANICĄ:

— Ojciec św., przyjm ując złożoną z 
okólo 70 osób grupę pielgrzym ów  
niemieckich z N adrenii, N iem iec; p o ­
ciesza się jednak, w iedząc, że przesy­
łając specjalne błogosław ieństw o k a r­
dynałow i arcybiskupow i K olonii, za­
lecał obecnym , by m ów ili wszystkim, 
że Ojciec św. modli się za N iemcy.

— W  ubiegłą niedzielę odczytano 
we w szystkich kościołach w N iem ­
czech list pasterski b iskupów  niem ie­
ckich, k tó rzy  w mocnych słowach żą­
dają zaprzestania w alki z chrześcijań­
stwem na terenie Niemiec.

— Biskup R ottenburga ks. Sproll 
został w ydalony z W ittem bergii za to, 
że odm ów ił wzięcia udziału w kw iet­
niow ym  plebiscycie,

— W  M alborgu  (M arienburg) u- 
kończone zostało form ow anie „legionu 
Pom orskiego”, u tw orzonego z N iem ­
ców — obyw ateli polskich, k tó rzy  nie­
legalną drogą przedostali się z Polski 
via G dańsk do Prus W schodnich. „Le­
gion Pom orski” składa się obecnie z 
dw óch pułków  po 3 bata liony , przy 
czym żołnierze „Legionu” rekru tu ją  
się przew ażnie z m ieszkańców  pogran i­
cza, k tó rzy  na podstaw ie zw ykłych 
dow odów  osobistych udali się do 
Gdańska, i o trzym ali w tam tejszym  
konsulacie niem ieckim paszporty za­
graniczne z adnotacją „obyw atel nie­
miecki z P o lsk i”. „Legion Pom orsk i”, 
którego stan podniesiony  zostanie 
w krótce do 8 pułków , weźmie udział 
w wielkich m anew rach na terenie 
Prus W schodnich.

— D ziew czętom  austriackim  ma być 
zabroniony  wstęp do gim nazjów , na­
tom iast będą one skierow ane do sz.kół 
zaw odow ych. R ozw iązaniu też ulegną 
różne szkoły muzyczne.

— Prasa w iedeńska w ystępuje prze­
ciw nadm iernej obfitości w odżyw ia­
niu się, podkreślając, że do zdrow ia 
w ystarczy używ anie potraw  prostych.

— Podczas p o b y tu  w N iemczech re­
genta W ęgier adm. H orthy 'ego  baw ił 
tam incognito  rów nież najstarszy  syn 
jego Isteban, k tó ry  w ym ieniany jest 
jako następca jego i dziedzic K orony 
św. Stefana.

Regent H o rth y  po przeglądzie flo ty  
niemieckiej odebrał w  Berlinie defila­
dę 16 tys. żołnierzy, 412 czołgów i aut 
pancernych, 308 arm at. Pokazano przy  
tym  p o  raz p ierw szy ciężkie zm otory­
zow ane działa ka lib ru  210 mm. N astę ­
pnie defilow ał zm otoryzow any od ­
dział p ion ierów  i zm otoryzow ane dzia­
ła 155 mmi, dalej ciężkie zm otoryzow a­
ne haubice, zm otoryzow ana artyleria 
przeciw lotnicza, wreszcie dyw izja b ro ­
ni pancernej ze strzelcami na m otocy­
klach.

— N a żjeździe N iem ców  z zagran i­
cy, odbytym  w Sztuttgarcie przekaza­
no  24 .sztandary oddziałom  partii na- 
rodow o-socjalistycznej w Polsce, H o ­
landii, Rum unii, Sudetach, Indiach h o ­
lenderskich i A fryce Południow ej. Z a­
stępca H itlera  min. H ess stw ierdził, że 
sz tandary  te nie w yruszają na podbó j 
lecz są „sym bolem  niemieckiej ojczy­
z n y ”.

— W  zw iązku z reorganizacją czer­
w onej armii n a  B iałorusi sow. i w  o- 
kręgu kijow skim , w ładze w ojskow e so ­
wieckie utrzym ują oddziały  na  tym 
obszarze w ostrym  pogotow iu w ojen­
nym . Jest tam trzecia część w szystkich 
sowieckich sił zbro jnych . B roń pan­
cerna oraz sam oloty skoncentrow ane 
są tam  w tej samej proporcji. W  Orle 
utw orzono  now y okręg w ojskow y, 
k tó ry  stanowić m a rezerwę dla w ojsk 
stacjonow anych na „sowieckiej linii 
M ag ino ta”.

—- Stalin tego lata- nie opuścił M o­
skw y i obaw iając się zam achu, nic w y­
jechał na u rlop  do swej rezydencji na 
K aukazie w okolicach Soczi, gdzie rok 
rocznie spędza miesiące letnie. Przed 
w yjazdem  .na K aukaz ostrzegł Stalina 
w ielkorządca K aukazu, Bc,ria, który 
mu ośw iadczył, że na skutek rozstrze­
lania w  r. ub. całego rządu autonom i­
cznej republik i abchazkiej z prem ie­
rem na czele, k lan górski, do którego 
należał zam ordow any prem ier p o ­
przysiągł Stalinow i krw aw ą zemstę.

— W  M oskwie rozeszła się pog ło ­
ska o zam achu bom bow ym  na Stalina. 
Pogłoska ta znajdu je  uzasadnienie w 
katastrofie, jakiej ulec miał sam ochód 
w iozący S talina do jego podm oskiew ­
skiej rezydencji w G órkach.

Sam ochód, pędzący z ogrom ną 
szybkością, w padł na drzew o p rzyd ro ­
żne i jedynie dzięki swej stalowej 
konstrukcji nie rozbił się zupełnie. 
S talin w yszedł z tej katastro fy  ze zła­
m aną lew ą ręką. Szofera, kom unistę 
niemieckiego Schultza aresztow ano, 
G PU . bow iem  podejrzew a1, że w ypa­
dek by ł z góry  uplanow any.

— W  zw iązku *z odbyw ającym  się 
obecnie w  R osji Sowieckiej poborem , 
kom isariat w ojny rozpoczął gw ałtow ­
ną kam panię w śród żołnierzy  star­
szych roczników , by  pozostaw ali na 
służbie ponad  term in. W  form acjach 
w ojskow ych odbyw ają sfę wiece, na 
których żołnierze uchw alają zbiorow e 
rezolucje, w yrażając chęć pozostania 
w szeregach arm ii czerwonej jeszcze 
na przeciąg jednego roku . W  ten spo­
sób arm ia sow iecka przeprow adza 
swego rodzaju  ta jną mobilizację.

— W  M arnie pod  Paryżem  w y ło ­
w iono zw łoki m ężczyzny z odciętą 
głow ą, podziuraw ione kulam i oraz 
przebite sztyletem . Są to  p raw d o p o d o ­
bnie zw łoki osobistego sekretarza T ro ­
ckiego, R udolfa K lem enta, k tó ry  mie­
siąc tem u zginął w  tajem niczych o k o ­
licznościach. Trocki natychm iast po  
zaginięciu swego b. sekretarza w yraził 
przypuszczenie, iż p a d ł o,n ofiarą zem ­
sty G P. U .

— W łoski m inister oświaty w ydał 
zarządzenie, że wszyscy kierownicy 
szkół i nauczyciele żydzi mają być u- 
sunięci ze swych stanowisk.

— Rząd brazylijski oświadczył, że 
B razylia może wpuścić w ciągu 2 lat

W  Czechosłow acji ukazało  się o b ­
szerne dzieło ipit. ,jDvacet lett cesko- 
slave(mske arm ady v iosvoboz!enem 
stade” (D w adzieścia la t armiii ozeskio- 
słowackiej w  n iepodległym  państw ie), 
w ydane przez Zw iązek O ficerów  Cze- 
skosłoiwackich, W ojskow y Insty tu t 
N aukow y oraz archiw um  w alk niepo- 
dległoiścibiwych. W  pracy tej w spół­
działało rów nież min. .obrony .narodo­
wej.

Jeden z rozdziałów  pośw ięcony jest 
om ów ieniu stosunków  m iędzy w oj­
skiem czeskoisloiwackiin a w ojskam i 
zaprzy jaźn ionym i i sojuszniczym i.

Stosuinki w ojska czeskiego z w o j­
skiem polskim  omawia au tor (mjr. 
dyp l. Talasek) n astęp u jąco :

„Polska jest pow ażnym  m ocarstw em  
E uropy  pow ojennej. Czesi, jako na­
ród1 o bliskim  pokrew ieństw ie języka 
i krw i, pam iętali łzawsze o możliwości 
b raterstw a i  przyjaźni: z Polakam i. Po­
m im o pew nych zatargów  niie zapom i­
na li oni, że jesteśm y skazani ina sie­
bie i  że istnienie jednego' dla drugie­
go jest w arunkiem  niezbędnym . Z te ­
go punk tu  w idzenia z  żalem stw ier­
dzali oni, że porozum ienie  polsko- 
czeskie n ie  zostało osiągnięte.

N aró d  polski w ojsko swoje nie ty l­
ko w pe łn i uznaje i szanuje, lecz po 
prostu  je  ubóstw ia: jest m u on o  nie 
.tylko .niezbędną gw arancją spokoju  
w ew nątrz i  mazewnątirz państw a, lecz 
rów nież jego chlubą; że stan tak i trw a 
dotychczas — naw et w ciężkich cza­
sach, to dow odem  tego jest nastró j 
roku  ubiegłego; hasło „Podciągnąć 
Polskę w yżej-”, k tórym  zapoczątkow ał 
sw oją pracę M arszalek Smigly-Rydz, 
w ystarczyło, b y  n aród  — od klas n a j­
niższych do  najw yższych — zrozu ­
miał natychm iast, że chodzi w  'tym w y­
padku  przede w szystkim o  wio.jsko, o 
zw iększenie w ysiłku i ofiar dla jego 
po trzeb . W  tym  tkw i właśnie jedna 
z w ielkich w artości w ojska polskiego.

Zniana zasada, że w ojsko pow inno 
stać pcinad stronnictw am i, weszła w 
Polsce — naw et w czasach najcięż­
szych w alk w ew nętrzno-politycznych

—po. prostu  w krew  wszystkich o b y ­
wateli. N a  takim  ustosunkow aniu  się 
społeczeństw a budow ał szczęśliwie 
p rzyszłość 'Polski i jej w ojska Pierw ­
szy M arszałek Józef Piłsudski i na ta ­
kim zrozum ieniu rzeczy buduje  dalej

10.000 Żydów  z dawnej A ustrii pod 
w arunkiem , że będą oni rozporządzać 
środkam i, które im pozw olą zakupić 
posiadłości rolne i że poświęcą się w y­
łącznie upraw ie roli.

— Rząd turecki rozpoczął pertrak ­
tacje z organizacjam i żydowskim i w 
Europie w sprawie osiedlenia 100.000 
em igrantów żydowskich w sandżaku 
A leksandretty .

— W  Palestynie doszło do niezm ier­
nie groźnych zaburzeń. W  Jaffie pod 
jednym  ze straganów , na przepełn io­
nym  tłumem A rabów  rynku  ja rzyno ­
wym, w ybuchła w godzinach rannych 
bom ba. D w udziestu A rabów  poniosło 
śmierć na miejscu, a 30 odniosło  cięż­
kie rany. Bom ba podłożona była p ra­
w dopodobnie przez syjonistów  rew i­
zjonistów, k tórzy  prow adzą na tere­
nie Palestyny czynną walkę z A ra ­
bami.

R ozpoczęły się groźne rozruchy an ­
tyżydow skie, k tórych  do tąd  w ładzom  
angielskim nie udało  się zlikwidować.

T łum y A rabów  wznosząc okrzyki 
antyżydow skie i antyangielskie, ru ­
szyły ulicami Jaffy , paląc , rabując i 
strzelając.

Zanim  w ładze angielskie zdołały  
zm obilizow ać opór, spalono b iura 
b anku  B arclay’ai i banku  A nglo-Pale- 
styńskiego, po czym zaatakow ano po ­
sterunek policji. D opiero kilka salw 
policji zmusiło atakujących do cofnię­
cia się. Jeden A rab  poniósł śmierć na 
miejscu, a jeden .policjant arabski o d ­
niósł ciężkie rany.

W  kilku punktach miasta w ybuchły  
pożary , k tórych stłum ieniu usiłow ała 
przeszkodzić ludność arabska. W iele 
sklepów  i dom ów  żydow skich sp łonę­
ło. Z dem olow ano i spalono rów nież 
olbrzym i angielski sklep spożyw czy.

skutecznie obecny M arszalek Smigly- 
Rydz.

U  nals — pisze dalej au tor — oce­
n iane  jest w ojsko polskie przew ażnie 
nie tylko na podstaw ie iznainych — 
pom yślnych — posunięć M arszałka 
Piłsudskiego, lecz rów nież z uwagi r,a 
dotychczasow ą działalność obecnego 
Marszałkai Polski. C iężkie dziedzictw o 
w ziął on n a  siebie w r. 1935. Siły 
zb ro jne ob u  wielkich sąsiadów  w zro­
sły i w zm ocniły się w  sposób przera­
żający. Z  .zadań pow ierzonych przez 
sław nego Poprzednika w ywiązuje się 
obecny  M arszałek R zeczypospolitej — 
skutecznie—w sposób pow ażny i cner- 
gioznjy.

Szczególnie dobitn ie  zaznacza się 
Jego be,zwzględne poczucie p raw dy  i 
spraw iedliw ości oraz rozw aga, pozba­
w iona w szelkiego uprzedzenia i popę- 
dliwoiści. Spokój, rozsądek  M arszalka, 
spraw iają, że w ojsko polskie zachow a­
ło  w  stosunku  do w ojska czcskoslo- 
w ackiego takie same rycerskie nasta­
wienie, ijaikie zachow yw ało przez 
w szystkie czasy rów ńież do niego 
w ojsko  czesko-słowackie.

W  ostatn ich  latach — stw ierdza da­
lej au to r—szczególnie od czasu w pro­
w adzenia dw uletniej służby czynnej 
w  w ojsku czieskoisłowackim, zain tere­
sow anie społeczeństwa polskiego sp ra­
wami w ojska czeskosłowackiego znacz­
nie się wzm ogło. W ielkie m anew ry 
czeskie, następnie w ysoki poziom  cze­
skiej techniki w ojskow ej, w yposażenie 
m ateriałow e w ojska, istnienie szeregu 
doskonałych przedsiębiorstw  przem y­
słu w ojennego spow odow ały , że coraz 
częściej słyszy się zdania, w skazujące 
na zmianę opinii publicznej w Polsce o 
w ojsku czeskosłowackim  i o dobrze 
przygotow anym  korpusie oficerskim ”.

A u to r kończy  ustęp  o Polsce nastę­
pu jąco :

„N a zakończenie niech nam będzie 
wolno', uczciwie i w dobrej wierze o- 
świadczyć: W  Czechosłow acji nie znaj­
dzie się bardziej uśw iadom iony czło­
w iek, k tó ry  by  napraw dę z całego ser­
ca nie p ragnął dobrego, ba, naw et 
najlepszego stosunku z Polską, z tą  po ­
tężną gałęzią zachodnich Słowian, k tó ­
rą  oczekuje /najpiękniejsza przyszłość 
pod  światłym kierow nictw em  prezy­
denta republik i Ignacego M ościckiego 
i generalissim usa M arszalka Śmigłego- 
R ydza” .

Przychylny głos czeski o wojsku polskim



P r o g r a m  a u d y c j i
O d dn ia  4.IX do dn. 10.IX.

N iedzie la  — dn. 4.IX. — 7.15 Pieśń.
9.15 T ransm isja nabożeństw a z kościo­
ła SS. N o rbertanek  w  K rakowie. M u­
zyka. 11.30 W ręczenie nagród1 zw y­
cięzcom w zaw odach krótkofalow ych. 
12.03 Poranek  sym foniczny. 13.00 Szkic 
literacki. 13.15 M uzyka obiadow a. 
T ransm isja z T argów  W schodnich we 
Lwowie. 15.00 A udycja  dla wsi. 16.30 
T eatr W yobraźn i „D ram at o K rólow ej 
Jadw idze”. 17.00 Recital na k law esy­
nie. 17.30 T ygodn ik  dźw iękow y. 18.00 
„Podw ieczorek p rzy  m ikrofonie” z 
W ystaw y Radiow ej. 20.05 G ra Pade­
rew ski. 21.55 „W  gabinecie pana dok­
to ra” — w esoła audycja. 22.00 „A ida” 
— reportaż operow y.

Poniedziałek  — dn. 5.IX. — 6.15
Pieśń. 11.00 A udycja  dla szkół. 11.30 
M uzyka. 12.03 A udycja  z Katowic.
15.15 O pow iadanie dla dzieci star­
szych. 16.00 Lekka m uzyka w łoska.
16.45 Japon ia  — felieton R. Fajansa.
17.00 M uzyka z W ystaw y Radiow ej. 
19.30 K oncert rozryw kow y. 22.00 „Pięć 
w ieków  dawnej m uzyki” .

W torek  — dn. 6. IX . — 6.15 Pieśń.
11.00 A udycja  dla szkól. 15.15 „Przy­
goda M arcelianka M ajstra K lepki” .
16.00 K oncert R ozgłośni Lwowskiej.
16.45 „O d T a tr do stratosfery”. 17.00 
M uzyka taneczna i rozryw kow a. 18.10 
Paganini w  muzyce fortepianow ej.
19.00 M ozart. 19.30 K oncert rozryw ko­
w y z D orocznej W ystaw y R adiow ej.
21.00 A udycja  d la  wsi. 21.10 II część 
koncertu  z W ystaw y R adiow ej. 22.00 
A udycja  z Jugosław ii. 22.30 M uzyka.

Ś roda, dn. 7.IX. — 6.15 Pieśń. 11.00 
A udycja  dla szkół 11.25 M uzyka. 16.00 
K oncert zespołu Rynasa. 16.45 „O krę­
ty  podw odne” — odczyt. 17.00 M uzy­
ka taneczna. ' 18.10 Recital śpiewaczy 
K arnickiej. 19.30 K oncert rozryw kow y.
21.00 A udycja  dla wsi. 21.10 K oncert 
chopinow ski, z W ystaw y Radiow ej.
222.00 M uzyka kam eralna.

C zw artek, dn. 8.IX. — 6.15 Pieśń.
11.00 P oranek m uzyczny dla szkół. 
11.25 M uzyka. 15.15 „Po dialogach i 
ścieżkach”. 16.00 M uzyka rozryw kow a.
17.00 1000 aktów  muzyki. 18.00 C hór 
szkoły pow szechnej z T orunia . 18.30 
„A larm  we k rw i”. 19.00 S onata skrzyp­
cowa. 19.30 K oncert rozryw kow y.
21.00 A udycja  dla wsi. 21.10 K oncert 
rozryw kow y. 22.00 K oncert kam eralny.

P iątek , dn. 9.IX. -— 6.15 Pieśń, lł.0 0  
A udycja  d la  szkół. 15.30 R eportaż ze 
szpitala w  Poznaniu . 16.05 P o tpourri z 
operetek A braham a. 16.45 M ałopolska 
W schodnia z okna w agonu. 17.00 M u­
zyka taneczna. 18.10 Z tw órczości 
Schuberta. 19.00 Recital śpiewaczy 
D erwiesa. 19.30 K oncert rozryw kow y z 
W ystaw y R adiow ej. 21.00 A udycja  dla 
wsi. 21.10 Il-a część koncertu  z W ysta­
wy. 22.00 K oncert sym foniczny.

Sobota, dn. 10.IX. — 6.15 Pieśń.
11.00 A udycja  dla szkół. 11.25 M uzy­
ka. 12.03 A udycja południow a. 13.15 
Słuchow isko dla dzieci. 16.00 K oncert 
m andolinow y. 17.00 M uzyka taneczna 
z W ystaw y R adiow ej. 19.30 K oncert 
rozryw kow y. 20.00 A udycja  dla P o la ­
ków  za granicą. 21.00 A udycja  dla wsi. 
21.10 Z  pieśnią i tańcem przez W iel- 
kopolske. 22.00 K oncert.

P l a n  e w a k u a c j i  L o n d y n u
n a  w y p a d e k  a t a k u  l o t n i c z e g o

Stolica W ielkiej B rytanii, 8-miliono- 
w y L ondyn opracow ał p lan  obrony  
milasta i ludności na w ypadek ataku 
lotniczego.

W edług  tego p lanu, w szystkie dziel­
nice miasta posiadać będą  w łasne 
sztaby  ochrony  przeciw lotniczej, za­
leżne od głów nego sztabu, u rzędujące­
go w dzielnicy W hitehall. Z adaniem  
tych lokalnych  sztalbów będzie podział 
ludności na grupy  oraz trzym anie w 
pogotow iu środków  transportow ych 
celem w ywiezienia ludności cywilnej 
z zagrożonych obszarów .

Ze w zględu na wagę jak najszyb­
szej ew akuacji już od chwili ewen­
tualnego zagrożenia nalotem  nie­
przyjacielskim , w szystkie środki lo k o ­
mocji) p rze jdą  autom atycznie po d  k o n ­
tro lę  departam entu  obrony  przeciw lo­
tniczej m inisterstw a w ojny. D o prze­
w ożenia ludności użyte będą koleje o- 
raz w  razie po trzeby  —• sam ochody. 
W  tym  też celu w każdej dzielnicy 
sporządzone będą spisy właścicieli sa­
m ochodów  oraz szoferów . W  pogoto­
w iu będą rów nież specjalne drużyny 
robotnicze, mające na celu natychm ia­
stow ą napraw ę uszkodzonych dróg.

Jako  zagrożone tereny  uznano  
w iększość dzielnic w schodnich, p ó ł­
nocno - w schodnich i1 po łudn iow o  - 
w schodnich L ondynu oraz cały obszar 
portów  i doków .

P rzede w szystkim zostaną z n ich e- 
w akuow ane kobiety  i dzieci. Cała 
ludność cyw ilna, ew akuow ana z mia­

sta, skierow ana będzie na wieś. W  
zw iązku z tym  właściciele dom ów  na 
wsi będą  w ezwani do zadeklarow ania, 
jakim i pom ieszczeniam i m ogą służyć 
kobietom  i dzieciom. M ężczyźni w 
większości będą u lokow ani p o d  na­
miotami.

W  tych okręgach wiejskich, do k tó ­
rych skierow ani będą uciekinierzy z 
m iasta, będzie  zorganizow ana speojal- 
na obsługa lekarska i chirurgiczna, b ę ­
dą rów nież szpitale, po łożone 'w  za­

grożonych rejonach miasta.
O rganizacja w ysyłki ludności cywil­

nej z L ondynu na wieś spoczyw ać b ę ­
dzie w rękach t. zw. ochotniczych 
m arszałków , w ochotniczej zaś akcji 
pom ocy przy transporcie uciekinierów  
brać b ędą  m. in. udział skauci oraz 
członkowie A rm ii Zbaw ienia.

N ie cała jednak  ludność  będzie w y­
w ieziona z  L ondynu. Ew akuow ane bę­
dą ty lko dzielnice miasta, uznane za 
najbardziej zagrożone nalotem  n ie­
przyjacielskich sam olotów . A le i w 
tych dzielnicach b ęd ą  musieli pozo­
stać ci, k tórych  obecność i praca bę­
dzie niezbędna.

D la ich ob rony  p rzed  bom bam i i ga­
zami będą w ybudow ane specjalne 
schrony  oraz szerokie row y w parkach 
i na m iejscach otw artych.

P odóbne p lany  ob rony  przeciw lo­
tniczej ludności cywilnej sporządzone 
zostały  rów nież i d la innych m iast an ­
gielskich, k tó rym  nieoczekiw anie gro­
z iłby  na lo t nieprzyjacielskich eskadr.

Ż o ł n i e r z  j a p o ń s k i
W  dw udziestym  roku życia m łodzie­

niec japoński w stępuje do służby w oj­
skow ej. N ie ma żadnych zw olnień od 
tego obow iązku, o ile oczywiście re­
k ru t jest zdrów . O bow iązek u trzym y­
w ania rodziców  i rodzeństw a nie u- 
w alnia od  służby w ojskow ej.

Specjalna organizacja rezerwistów  
bierze utrzym ania rodziny  rekruta  na  
sw oje bark i, udzielając pom ocy m ate­
rialnej i jak  najdalej idącej opieki.

O bow iązki żołnierza japońskiego 
w obec ojczyzny i społeczeństw a uw a­
runkow ane są przede wszystkim 
względam i religijnym i.

W  książeczce żołnierza, pew nego ro ­
dzaju  vade mecum, jakie każdy z re­
kru tów  japońskich  otrzym uje w kosza­
rach, znajdu ją  się niezw ykle charakte­
rystyczne reguły  i przepisy.

C zytam y tam  m iędzy innym i:
„Ż ołnierz, k tó ry  ginie na po lu  w al­

ki, w  obronie kraju , staje się jednym  z 
bóstw , strzegących przyszłości państw a 
i jako  bóstw o zasługuje na  taką 
cześć, jaką oddajem y wszystkim  n a ­
szym bogom .”

W  koszarach, św ietlicach żo łn ier­
skich ściany przyozdob ione są napisa­
m i i  hasłam i, mającym i kierow ać ży­
ciem żołn ierza japońskiego. O to np. 
słowa wielkiego cesarza M eiji, pełne fi­
lozoficznej treści: „Pam iętaj, że śmierć 
lżejszą jest od  piórka, obow iązek zaś 
cięższy od potężnej sk a ły ”.

Pow ołanie do  służby w ojskow ej u- 
to isam ia  się n iejako z pow ołaniem  do 
służby re lig ijnej. N ic więc dziwnego, 
że życie żołn ierzy  japońskich  ma w  so­
bie wiele z p o by tu  w m urach k lasztor­
nych.

Pierwszy k łopo t, z jakim  ma do czy­
nienia m łody  rek ru t w w ojsku — to 
outy. D otychczas chodził boso , lub  w 
drew nianych sandałach. Skórzane o b u ­
wie jest dla n iego męka, zanim  się 
przyzw yczai do obcisłych, sznurow a­
nych bucików . Pożyw ienie żołnierza 
japońskiego skrom ne: ryż, jarzyny , od 
czasu do czasu kaw ałek ryby ; jako  na 
p ó j: zielona herbata. B ardzo rzadko  w 
urozm aica nieskom plikow ane menu — 
mięso.

Ż ołnierzow i japońskiem u zabrania

Bezsenność od 22 lat
s k u t k i e m  w o j n y

W  Budapeszcie żyje człowiek, k tó ­
ry  od 22 lat nie zm rużył oka. N azy ­
wa się Paweł K ern. W  czerwcu 1915 
r. na  froncie rosyjskim  został raniony  
odłam kam i g ranatu  w głowę i od te ­
go czasu nie spał ani razu.

Poza tem jest człowiekiem zupełnie 
norm alnym . M a żonę i tro je dzieci, 
jest oficerem  rezerw y, posiada ' liczne 
odznaczenia i upraw ia zupełnie n o r­
m alny tryb  życia z tą  różnicą, że jada 
8 razy  dziennie, oraz że wieczorem 
kładzie się do łóżka i leży  w nim do 
świtu nie zasypiając.

K ern tw ierdzi, że odpoczyw a dos­
konale, chociaż nie śpi i w  ogóle nie 
może zrozum ieć, jak inni ludzie śpią. 
Z apom niał już co to  znaczy spać i tej 
potrzeby zupełnie n ie odczuwa.

O trzym uje on bardzo liczne propo­
zycje od przedstaw icieli św iata lekar­
skiego, ale nie poddaje się żadnym  
próbom  ani badaniom .

Pewien insty tu t zw rócił się do nie­
go z propozycją kupienia jego m óz­
gu, oczywiście po śmierci, ale Kern 
odmówił.

C l  I T D  A  ®uiy  wybór ostatnich 
I | l l |  modeli. Lisy srebrne,

w  1 krzyżaki, n i e b i e s k i e ,
czerwone. Rysie a także futra męskie 
poleca znana firma Uulja Ujej­
ska Nowy Świat 29. P.P. Wojsko­
wym specjalne warunki.
Letnie przechowanie — Przeróbki

się otrzym yw ania z dom u paczek żyw ­
nościow ych, p ieniędzy i ubrania. Prze­
kroczenie tego zakazu pow oduje ostrą 
naganę, a rodzina rekru ta  otrzym uje 
list z napom nieniem .

K arność i posłuszeństw o w w ojsku 
japońskim  są zdum iewające. W  niektó­
rych pułkach nieraz przez szereg mie­
sięcy nie ma ani jednego żołnierza, ska­
zanego na karę aresztu.

N iezby t w esołe jest i życie oficera 
armii japońskiej. B ardzo skrom na ga­
ża nie pozw ala na  bran ie  udziału  w 
życiu tow arzyskim . T oteż oficer jap o ń ­
ski m ieszka w koszarach i cały swój 
czas pośw ięca w yłącznie służbie w oj­
skow ej. W yżyw ienie rów nież o trzym u­
je w koszarach.

D o służby w ojskow ej w Japonii 
podczas w ojny pow oływ ani są m ężczy­
źni w  w ieku od 17 do 40 lat. W  cza­
sie pokoju , po ukończeniu  20 lat.

O becnie stan w oienny  w  k ra ju  Kwi­
tnącej W iśni pow oła ł do czynnej służ­
by  wszystkie roczniki, podlegające słu­
żbie w ojskow ej.

SKŁAD PAPIERU I MATERIAŁÓW PISEMNYCH
Jan Sybilski i S-ka

Sp. z ogp. odp.

Warszawa, Miodowa 4. Telefon 600-72.
W wielkim wyborze
Bilety wizytowe 
Pióra wieczne 
Papier listowy

STEMPLE

Dostawa do Biur
Książki buchalteryjne, drukarnia,litografia, 
introligatornia, artykuły rysunkowe, tech­

niczne, szkolne, papier notarialny. 
K A U C Z U K O W E  I ME TALOWE.

M E B L E  w y r ó b  w ł a s n y  
T. K A R YŁO W S K I i W. GORGAS
Ś w ię to k rzy ska  2  róg N o w eg o  Ś w iatu . Egzystuje od 1 89 4  r.

Adres Redakcji i Administracji: W arszawa, N o w y  Świat 35 m. 5. (Federacja), tel. 694=78. Konto czekowe P. K. O. Nr. 22.566.

Prenumerata kwartalna 1 zł. 50 gr. — Numer 20 gr. -
szpalty  — redakc.

Ogłoszenia: cała strona  900 zł., pó ł str. 500 zł., ćwierć str. 250 zł. — 1 m/m szerokości 1 
-  za tekstem  1 zł. N ależność za ogłoszenia p łatna zgóry.

W ydaw ca: Zarząd G łów ny Federacji Polskich Związków Obrońców O jczyzny


